
Wysokie odznaczenia dla uczestników 
Akademickich Mistrzostw ŚwiataV !!ÄI!

W  środę 11 bm. w  godzinach 
rannych pow rócili do k ra ju  u- 
czestnicy X I I  Akadem ickich M i
strzostw Świata w Budapeszcie. 
Na Dworcu G łów nym  w W ar
szawie pow ita li ich przedstaw i
ciele Zarządu Głównego ZMP, 
AZS i G łównego Kom ite tu K u l
tu ry  Fizycznej.

Tego samego dnia w godzi
nach popołudniowych Przewod
niczący Głównego Kom ite tu 
K u ltu ry  Fizycznej — W. Reczek 
nadał wysokie odznaczenia 
przodującym  sportowcom Polski 
srebrny medal „Za W ybitne

Osiągnięcia Sportowe" otrzym a
li:

Lekkoatleci: Duńska Elżbieta. 
G ra j A lo jzy, Potrzebowski Ed
mund, S id ło Janusz, Stawczyk 
Zdobysław, Weinberg Zygfryd. 
Szermierze: Kuszewski Marek, 
Paw łowski Jerzy, P iątkowski 
Andrzej. Twardokens Jerzy, Za
b łocki Wojciech, Zimoch H en
ryk.

Brązowy medal „Za W ybitne 
Osiągnięcia Sportowe1' otrzym ał 
lekkoatleta — Zbigniew  Lewan
dowski.
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Z  obrad sesii Radu ŚFM D

Dalszy ciąg dyskusji nad referatem Berniniego

Warszawa, piątek 13 N r. 191 (1330) B Cena 20 groszy

Już coraz mniej zboża znajduje się na polach 
Więcej ziarna do punktów skupu!

PE K IN . 11 bm. na sesji Rady 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej kontynuowano 
dyskusję nad referatem Bernini.

O tragicznej sytuacji m łodzie
ży w krajach kolon ia lnych i za
leżnych m ów ili delegaci Nigerii, 
Sudanu francuskiego. Wenezue
li, Tunisu. Cejlonu, Ekwadoru i 
innych kra jów .

Fakty przytoczone przez m ów
ców dowodzą, że narody kolo
nii i k ra jów  zależnych nie chcą 
się pogodzić ze swą sytuacją i 
coraz w y trw a łe j walczą o nie
zawisłość, pokój i przyjaźń m ię
dzy narodami. A k tyw n y  udział 
w  tej walce — podkreślił dele
gat Chin — bierze m ło 
dzież. Młodzież > studenci 
Japonii —- ośw iadczył on 
— bohatersko walczą przeciwko 
wskrzeszaniu m ilita ryzm u  ja 
pońskiego i przekształcaniu Ja
ponii w  kolonię im peria lis tów  
am erykańskich. Młodzież In d ii 
i Indonezji występuje przeciw
ko montowanemu przez am ery

kańskie koła rządzące agresyw
nemu blokow i A z ji południowo- 
wschodniej. Rozszerzy, się front 
w a lk i przeciwko porządkom 
kolon ia lnym  w krajach Środko
wego Wschodu, A fry k i i Am e
ry k i Łacińskiej.

W dyskusji zabrali również 
głos przedstaw iciele młodzieży 
USA, Holandii, Islandii, Rumu
nii i Indii.

Na posiedzeniu popołudnio
wym  przem awiali delegaci m ło
dzieży Senegalu. Libanu. K a
merunu. M artinikl, Maroka i 
Syrii. Przedstaw ili oni ciężką 
sytuację młodzieży w tych k ra 
jach.

Przedstawiciel młodzieży nie
mieckiej oświadczył, że m ło
dzież jego k ra ju  opowiada się 
za zjednoczonymi, pokojowym i 
Niemcami i nie dopuści do tego. 
aby im peria liśc i amerykańscy 
przekształcili Niemcy w swą ko
lonię.

7. głęboką uwagą wysłucha li 
delegaci przemówienia przed-

! staw icie la  młodzieży radzieckiej 
| S. Romanowskiego.
I M ów iąc o ruchu młodzieżo*
I w ym  w  kra jach kolon ia lnych i 

zależnych, Romanowski podkre
ślił. że powstanie C h ińskie j Re- 

j pub lik i Ludowej, bohaterska 
! walka narodu- koreańskiego i 
i narodów Indochin. wejście In 

d ii na arenę polityczną, w a lka  
j narodów B urm y i In d o n e z ji-o  
i niezawisłość — wszystko to  
! świadczy o gruntow nych zmi-a- 
] nach, jak ie  zaszły w  osta tn im  

czasie w rozwoju k ra jów  kolo
nia lnych i zależnych. Po pod- 

| kreśleniu doniosłej ro li ruchu 
\ młodzieżowego w walce naro- 
| dów o pokój, wolność i n iezaw i- 
! słość Romanowski wezwał do 

zacieśniania więzi i umacniania 
| jedności młodego pokolenia 
I wszystkich kra jów .
| Na posiedzeniu popołudnio- 
I wym  przem awiali również 

przedstaw iciele młodzieży Fran- 
I c,ii, Cypru. Turcji, Izraela, Szwe- 
1 eji i Korei.

L is ty  do za ło g i h u ty  im . L e n in a
naszym kraju stały się sprawa całego narodu. W ciągu dwóch żniwnych miesięcy: w lipcu i sierpniu ruszyła 

i wolne od pracy dni, uczestnicy robotniczych ekip ujmują w ręce kosy stając do kośby wspólnie z chłopami.
1 J  .  .  . i. Ił.'.    .1.. ... .. ...;»J U ,1,. l,!„ nom-iirri mlnri‘/lP7

To już nie tylko sprawa wsi. Żniwa w

S^u denek le^bry gady żn iw n^w  ypełnifv V ’u ^o łą ''p j^ e n k ą 'ż n iw ^  pola. Wyruszyły na wieś brygady żołnierskie, pomaga młodzież
szkolna Zbiory zbóż dobiega ją k-ńca. Trwają teraz prace przy podorywkach i siewie poplonow. Coraz .więcej wozow zajezdza pod punkty skupu. 
Chłopi* spełniają swój podstawowy obowiązek wobec ludowego państwa.

i wiecie zbiorową dostawę zbp- skierowana została grupa żol-

Ochotntćza brygad»- »"Iwna sw a^tek tMzkieJ im dob
pomaga PG R -ow i W ierzcbueinek w akc ji zn.> 
rze | wesoło.

A kadem ii M edycznej 
•raca idzie im  dob- 
Foto — Pitichowski

Górnej pow. Cieszyn, wezwało 
| wszystkie wiejskie kola ZMP 
j do pomocy w akcji żniwno- 
lomiotowei, a młodzież kop. 
j „Wieczorek“  zwróciła się z a- 
| peiem do młodzieży robotni- 
j czej,. wzywającym do tworze- 

rzvści dwoma snopowiązalkami, I nia robotniczych brygad żniw- 
gdy zlioże podeschto ruszyła j rtych. Na wezwanie to odpowie 
mfocarnia GOM-owska. Około działo czynem ponad

„Kapkę“ ponad plan
GDAŃSK (kor. vvl.). Spoi

dzielcy w Wielkiej Stońcy prze
żywali ostatnio swój ważny 
żniwny dzień. A było to tak. 
Rano wyjechali w poie trakto-

Około
południa przyjechał kombajn. 
Pod wieczór zawitała ekipa 
z Elbląskich Zakładów Mięs-

PGR Slawniowice 528 roboczo- ; uj zie|aja 
godzin przy koszeniu kosami i i 2:Mp.óWśk 
układaniu snopów

dziato czynem ponad i 0 tys. 
młodzieży, powstało 450 mło
dzieżowych brygad, które ak
tywnie pomagają w żniwach. 

nvch — Przetwórnia Zakładów | rr.osobowa grupa żniwna kop. 
Tczew.

W tym dniu omłócono: oko
ło i 60 q. -złiqża, skoczono 2 1 
hektarów jęczmienia i pszenicy, 
ustawiono około 20 hektarów 
żyta i pszenicy.

+
Rozmaw’amy z. przewodni

czącym spółdzielni Subkowy — 
tow. Kiełbasą. Pytamy go o 
stan obowiązkowych dostaw.

— Może tam „kapkę“ ponad 
plan się odstawiło...

Kiedy przejrzeliśmy wszyst
kie kwity okazało się, że ta 
..kapka“  wynosi 80 proc. więcej 
dostawionego zbpża. Jednym 
słowem subkowiacy pl?*T f̂ 0' 
staw-w lipcu wykonali w i 80 
proc. M. Ż.

Młodzież roliotnicza 
pomaga

STAUNOGROD (kor. wł.).
Nie tak dawno na Śląsku gro
madzkie kolo ZMP w Leśnej I niowe.

ża. Na pięknie udekorowanych 
wozach dostarczyli oni do punk
tu skupu i 4 ton ziarna.

Także ZMP-owev z grom. Ru- 
dunki (w tym samym powiecie) 
z inicjatywy przewodniczącego 
kota tow. Rynickiego i tow. Paw 
laka zorganizowali zbiorową 
dostawę zboża. Rozbrzmiewały 
skoczne dźwięki harmonii, na 
której przez całą drogę przy
grywa! tow. Sypniewski. 
ZMP-owcy z Rudunek dostar
czyli do punktu skupu 10 ton 
zboża. C. S.

Medyczki w akcji
Ochotnicza brygada żniwna 

studentek z wydziału farmacji 
Akademii Medycznej z Lodzi 
pomaga PGR-owi Wierzehuci- 
nek w akcji żniwrio-omtotowei. 
Dzięki ich pomocy POR szyb
ciej zakończył ornloty rzepaku, 
który przed terminem odsta
wiono do magazynów.

— Po zakończeniu „żniwo- 
wania“ zorganizujemy brygadę 
nmtotową — zapewniają dziew
częta. Życzymy sukcesów. (N)

1400 roboczo-godzin
RZESZÓW (kor. w ł.). W

PGR Gorajowie« żniwa są na 
ukończeniu. Dużą pomoc w

nierzy pod dowództwem ofir 
cera Pódgąjnego. Żołnierze pra
cują, ofiarnie. Ich przykład

zachęcił robotników do bar
dziej wydajnej pracy. Toteż o- 
bec-nie.w PGR Zaborów żniwa 
są już na ukończeniu. (kr)

Wasze cenne dostawy to sprawa 
tańszych kosztów wytwarzania

„O trzym a liśm y pierwszy p ro -1 im . N ow otki w Płocku. L is t
dukt Waszej wytężonej pracy" 
— piszą w swym liście do za
łogi hu ty im. Lenina robotn i
cy Fabryk i Maszyn Żniw nych

Jadq wozy z  ziarnem

i 11 UV.Z/1.1UU. z..— ci > i ■
„Wieczorek przepracowała w , przeprowadzeniu żniw.

Ze wsi Durzyn w woj.  poznańskim ruszył barwnji transport. Wozy są pięknie przez zet- 
eropoweów udekorowane. Chłopi wiozą do punktu skupu chleb dla miasta — przeszło 20 ton 
zboża.

Judzie m. in. cal a rodziną Jaskulskich — jest wśród nich — Stefa, przewodnicząca 
kola zetempoiaskiego, z siostrą Marią i bratem Jankiem. Jaskulscy są dumni,  bo ich ojciec 
dostawi 200 kg zboża pondd plan.

ten załoga FM Ż uchw aliła  na 
zebraniu z okazji otrzym ania z 
nowohuckiego kom binatu
pierwszej pa rtii surówki. „W a - ; 
sze cenne dostawy, to dla, nas 
sprawa lepszej jakości ¡ tań
sze koszty w ytw arzan ia ;— pi
szą do hu tn ikó w  robo tn icy  z . 
Płocka — a dla wsi więcej 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
które w ykonam y z . Waszej su
ró w k i“ .

Przybrane czerw ienią i św ie
żą Zielenią wagony, wiozące 40 
ton surów ki z huty im. Lenina, 
w ita ła  radośnie załoga FMŻ. 
Robotnicy, a przede wszystkim  
odlewnicy i form ierze z c ie ka 
wością oglądali cenny suro
wiec — wyrażając sie z du
żym uznaniem o jego jakości. 
N iedługo zamienią oni go w 
k ilkadzies ią t ton odlewów że
liw nych do kom bajnów zbożo
wych, żn iw ia rek i kosiarek.

■ft
W tym  samym czasie do Fa

b ryk i Samochodów Osobowych 
na Żeraniu przybyły  3 '»agony 
załadowane około 60 tonami su
rów k i. uzyskanej z I w ie lk iego 
pieca hu ty im. Lenina. Z su-
rówki. te j FSO rozpocznie pro- ’ sze“

dukcje odlewów ważnych czę4- 
ci samochodowych oraz pro
dukcje korpusów, uchw ytów  
itp. narzędzi i oprzyrządowania 
warsztatowego.

OK
Na specjalnej masówce zało

ga Poznańskiej Fabryk i Ma
szyn Żniw nych postanowiła 
wysłać do załogi hu ty im. 
Lenina lis t z podziękowaniem 
za nadesłanie pierwszego tran
sportu wysokowartościowej su
rów ki.

„Wraz z całym narodem tak
że załoga Poznańskiej Fabryki 
Maszyn Żniwnych śledziła w v- 
siłek budowniczych Waszej hu
ty, jak i Wasz — przy urucho
mianiu I-go wielkiego piera, —• 
czytamy m. in. w liście. Zdaje
my sobie sprawę, że Wasze 
wielkie osiągnięcia, to rezul
tat pracy polskiego robotnika, 
technika, inżyniera oraz, cen
nej pomocy, jaką w Waszej bu
dowie okazał w ielki Związek 
Radziecki.

Życzymy Wam, drodzy towa
rzysze — piszą robotnicy PFM Ż 

| W zakończeniu lis tu  — by o- 
slągane przez Was sukcesy sta
wały się z każdym dniem więk-

Dofiry przykład
BYDGOSZCZ (kor. w ł.). O-

fiarnie pracowali przy sprzęcie 
zboża ZMP-owcy z Gronkowa1 
(powi Aleksandrów Kuj.). Po
magali także przy omletach. A 
kiedy pękate wozv. napełniły 
się dorodnym ziarnem — zor
ganizowali — pierwszą w po-

PGR młodzież ■ 
skierowana tu do j 

pracy na okres żniw przez. Za- • 
rząd Powiatowy ZMP i Körnen- j 
dę Powiatową ŚP w Jaśle. j 
Około 40 dziewcząt w trzech j 
turnusach ipo siedem rlrłi każ-j 
dy) przepracowały około 1400 
roboczo-godzin. T P.

żołnierska ofensywa
(Kor. w ł.). Do pomocy w 

PGR Zaborów pow. Pruszków

Wiele nowych szkól otrzymają dzieci 
w nadchodzącym roku szkolnym

W w ielu miastach i gromadach 
w całym kra ju  oddawane są 
do użytku nowe budynki szkol
ne. Przy licznych obiektach 
trw a ją  jeszcze prace wykończe-

-  O B N I Ż A M Y  K O S Z T Y  W E A S N E  P R O D U K C J I .

Trudności ui ZPO ire W rocławiu

J lin

Od kilku dni zespół 
itn. 22 Lipca w ZPO 
we Wrocławiu współza
wodniczący z taśmą 424 
z WZPO-2 nie może 
rytmicznie zdawać do 
maga z y n u wy kon a n ej
produkcji, ponieważ Cen 
tralny Zarząd Przemy
ślu Odzieżowego nie 
nadesłał w terminie 
symboli.

CZPO tłumaczy przed 
stawicielowi ZPO, że 
nie może nadesłać sym
boli z powodu niedo
starczenia wyceny jed
nostki przez Minister
stwo Przemysłu Lekkie^ 

g°-
Nie wiemy kto istot

nie ponosi winę! W każ
dym razie towarzyszem 
z taśmy im. 22 Lipca 
trzeba natychmiast po
móc, aby mogli wyko
nać zobowiązanie. Pro
simy Ministerstwo Prze
mysłu Lekkiego o szyb
ką interwencję w tej 
sprawie.

T. f.
U W A U a  : JUZ za Kilka dni podamy podsumowani« 

wyników współzawodnictwa taśm 424 i im. 22 Lipca za 
pierwszą dekadę sierpnia.

dlW O  WROCŁAWIU -
e U

W woj. rzeszowskim młodzież 
otrzym ała już 9 nowych budyn
ków szkolnych. Do 1 września 
b r„ do c h w ili rozpoczęcia no
wego roku szkolnego przew idu
je się zakończenie prac przy bu
dowie dalszych 21 budynków 
szkolnych na terenie tego w o 
jewództwa. Większość z nich 
wznoszona jest we wsiach. No
we szkoły, posiadające obszerne 
sale lekcyjne, osobne pokoje 
przeznaczone na gabinety 
przedmiotowe i inne pomocnicze 
urządzenia, wzniesiono m. in 
w P ilśnie w pow. Dębica, w 
Besku pow. Sanok, oraz Janow
cu pow. Mielec.

W pierwszym socjalistycznym 
mieście polskim  — w  Nowej 
Hucie w nadchodzącym roku 
szkolnym młodzież uczyć się bę
dzie również w  dwu nowych 
budynkach szkolnych. Tak więc 
miasto to mieć będzie już 5 no
woczesnych dużych szkół pod- 
stawowych. Nowe szkoły po
mieszczą w swoich murach 
łącznie około 1.200 dzieci,

Warszawski aktyw robotniczy ZMP 
radził nad obniżką kosztów

Ponad 200 ŻM P-owców —
: młodych „ak tyw is tów  ro b o tn i
czych z warszawskiego okręgu 

i przemysłowego. — obradowało 
¡11 bm, nad zagadnieniem u- 
I działu ŻM P-owców i oałei m ło
dzieży woi. warszawskiego w 

[ walce o obniżkę kosztów włas- 
| nych produkcji.

Referat i drskusia wykazały, 
że już w  w ie lu  zakładach prą
cy ak tyw  ZM P-owski może po
szczycić się w ieloma osiągnię
ciami w  walce o oszczędną i ra
cjonalną gospodarkę. Np do 
niedawna w Zakładach Jedwab- 
mczych w M ilanów ku ponie
w iera ły  sie duże ilości mci. 
które zostawały po spruciu źle 
u tkanej jedwabnej tkan iny. 7. 
in ic ja tyw y  ZM P -ów ki Noiń- 
skie j umieszczono przy każdej

maszynie płócienne woreczki na 
odpadki -rr nici i w ą tk i na tu ra l
nego jedwabiu Odpadki te są 
następnie użytkowane do pro
dukc ji ubocznej. Inny przykład 
troski o dobro zakładu pracy 
dała młodzież w Zakładach Na
prawczych Taboru Kolejowego 
w Pruszkowie. Młodzieżowa 
brygada blacharska B ar-
czyńśkiego zebrała 1.7 tony cen
nych m etali kolorowych, po
trzebnych do p rodukcji, a wa
lających się bezużytecznie na 
terenie fab ryk i. Obok tvcb fak 
tów  ZM P-owcy w skazyw ali 
jednak na w iele przykładów  
karygodnego m arnotraw stw a, 
np. cennvcb surowców lub na
rzędzi. na co w w ie lu  w ypad
kach młodzi robotnicy nie zwra
cają dotychczas w swej pracy 
uwagi.

Podczas uroczystej dostawy nie brak skrzypka Stanisława Herbika i dudziarza Antonie
go Krakowskiego, k tórzy przygrywają słzoczne melodie ludowe spoo Szamotuł i Krotoszyna, 

Od tego dnia na tablicy współzawodnictwa w Prezydium GRN widnieó będzie nazwo, gro
mady Durzyli,  k t ó r a  wykonała swe obowiązki wobec państwa, dostarczając nie ty lko  zbnze,
ale również żywiec i  m leko w. 100 proc. K  S.

Foto: J. K órn icka

Oświadczenie dr 0. Johna złożone na konferencji 
prasowej w Berlinie

zamieszczamy na sir. 1

Nowe stoiska 
na Wystawie w Lublinie
Ostatnio uruchomiono na Cen

tra lne j W ystawie Rolniczej w i 
Lub lin ie  stoisko sprzedaży ma
szyn i narzędzi rolniczych.

W stoisku tym  chłopi mogą i 
nabyć m. in. pługi jedno i dw u- 
skibowe, brony połowę, ku lty - 
watory konne 5-rzędowe, w y- 
pielacze, obsypniki do ziemnia
ków, s iew nik i zbożowe dó w a
rzyw i buraków, k ie raty, w ia l-| 
me, sieczkarnie oraz inne ma
szyny i, narzędzia rolnicze. M a
szyny te będzie można w ypró
bować na miejscu, a po_ zaku
pieniu odebrać je w  PZGS-ie 
w Lublin ie.

Czynne jest także stoisko 
sprzedaży nasion. W stoisku 
tym , ro ln icy będą mogli kupić 
nasiona nowych odmian roślin.

Uruchomiono również specjal
ne stoisko pszczelarskie, które 
mieści się we wschodniej części 
w ystaw y obok paw ilonu sadow
nictw a. W stoisku tym  pokaza
no osiągnięcia i doświadczenia 
w  hodowli pszczół. Są tu róż
nego typu ule, jak  ul obserwa
cy jny Frycha, ze szklanym 
przekrojem tzw. u lik i weselne 
oraz wędrowne ule Dadsnta 16- 
ramowe. które mogą pomieścić
itir/a ilziSC nsZCZÓł.

iastoiue 
wypadkach 

rodukcji i mar- 
, szkodnictwa — oto 

zym zajmują się

G m py 
Kontrolne

w Zakładach Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie

mieni ntfmłmu % ZPA

Twórzcie w każdym wydziale produkcyjnym młodzieżowe grupy kontrolno 
do walki z marnotrawstwem -  o obniżkę kosztów własnych!

W y k #  iw y w ie d  w - w łe ta d z ie  p ra c y  /



1

Oni ju i się nie dadzq zabić (2)

Amerykanie widać mają in- 
he kryteria oceny. Podsuwa
ją Niemcom, wbrew owej 
lekcji, nowe nadzieje — tym 
razem na współudział w pa
nowaniu nad światem, nowy, 
nieco ograniczony „berren- 
volk“ , rewizję granic na 
Odrze i Nysie, „Litzman 
stadt“  na łódzkich dworcach 
kolejowych.

I  są tacy, którym raczej to 
odpowiada niż przyjęcie do 
wiadomości tego, czym już 
raz takie nadzieje się skoń
czyły. Nie, nie tylko ci z 
Bonn, których można spotkać 
na łamach satyrycznych pism 
w charakterze piesków liżą
cych buciory żołdaka z Texas.

(K orespondencja  w łasna  z N R D )
domnych proponuje się wstą
pienie dó nowego Wehrmach
tu w charakterze mięsa ar
matniego. Przedtem propo
nowano jeszcze Wietnam, a 
jeszcze wcześniej — Koreę. 
Proszę bardzo. Stanowią po
za tym bicz na strajkujących 
— głodna rezerwa dla zastą
pienia tych, których trzeba 
wyrzucić z odbudowywanych 
iabryk Kruppa, ponieważ nie 
podobają im się niskie place.

Widziałem jednych i dru
gich — pracujących i bezro
botnych — 19 lipca. Dzień 
był deszczowy i gdy się szło 
Unter den Linden, Kolumna

(dokończenie z poprzedniego num eru)

To na pewno zbyt mało, by 
w arcytrudnych warunkach, 
w jakich obecnie znalazł się 
rozdarty na dwoje naród nie
miecki, przemienić jego obli
cze tak, by można je określić 
jedną barwą. Barw tu jest 
dużo — od czarnej i brunat
nej (ta ostatnia nieodłączna 
od swastyki) poprzez niebie
ską do czerwonej, jak krew 
Filipa Mullera, który został 
zamordowany w Essen w cza
sie demonstracji. Jest faktem, 
że coraz trudniej Adena- 
uerowi przeprowadzać swe 
plany, że powoli, lecz stale 
wzrasta w Niemczech dążenie

że kultura polska osiągnęła 
tak wysoką rangę. Mówią, że 
w przeciwieństwie do kultury 
niemieckiej, która ma sporo 
nalotów i wpływów szczegól
nie greckiej i rzymskiej klasy
ki, polska jest bardzo związana 
z tradycją ¡udową, a przez to 
świeższa, bardziej oryginalna, 
i kiedy mówią o tym, to tak 
jakby odkrywali nowe, nie
znane dotąd iądy.

Nic w tym dziwnego. 
Przecież członkowie FDJ, stu
denci, uczniowie i robotnicy 
odkrywają dzisiaj przepiękne 
wiersze Heinego, które bru
natni „nadludzie“  usiłowali

. i  * ' #

warszawskim tempie“

Hitlerowska trucizna jeszcze 
działa, spreparowana obecnie 
na amerykański sposób.

W jednym z kin w amery
kańskim sektorze Berlina po 
wyświetleniu kroniki z meczu 
piłki nożnej między Węgrami 
a Niemcami zach. nadano 
hymn, który równie świetnie 
służył Hitlerowi jak obecnie 
Adenauerowi i jego panom: 
„Deutschland, Deutschland 
über alles“ . Znaczna część 
widowni powstała z miejsc. 
Było dużo braw i okrzyków.

To byli ci, którzy znów po
zwolili się oszukać. Ludzie 
których zabito, pozwalając im 
żyć. Oślepli i nie rozumieją 
sensu slow, które słyszą.

Obraz
spod Reichstagu

Mieszkaniec zachodniego 
Berlina zapytany o poziom 
życia w Niemieckiej Republi
ce Federalnej, odpowie:

— Wystawy są u nas bar
dzo bogate i bardzo kolorowe 
— dużo jest czekolady, po
marańcz i konserw. Ceny są 
trochę zbyt wysokie, ale jeśii 
się ma pracę — można żyć.

— A gdy się nie ma pra
cy?

— Dziwne pytanie! Gdy 
się nie ma pracy, trudno żyć 
nawet na giodno. U nas jest 
takich około 2 miliony.

Tym dwu milionom ludzi 
głodnych, często-gęsto bez-

Zwycięstwa za Brandenbur
ger Tor ledwie szarzała w 
ulewie, resztki blachy na że
brach kopuły Reischstagu 
matowo błyszczały spływając 
wodą,

Szii stamtąd właśnie, z 
amerykańskiego sektora, gdzie 
są bogate wystawy pełne cze
kolady, pomarańcz i konserw, 
od strony Kolumny Zwycię
stwa — przemoczeni do cna, 
zziębnięci i skuleni. Pod pa
chami nieśli zawinięte trans
parenty i szturmówki. Inni 
pomykali chyłkiem przy rnu- 
rach Reichstagu, przeskakując 
zwaliska ruin.

Tego dnia odbywały się 
wybory nowego prezydenta 
Niemieckiej Republiki Fede
ralnej. Szli manifestować 
przeciw faszyzacji, przeciw 
polityce rozdarcia sw'ego kra
ju, za pokojem i możliwością 
demokratycznego rozwoju Nie
miec. Ci nie pozwolili się 
oszukać odwetowym hasłom 
dawnych generałów zbankru
towanego führera. Tego dnia 
wraz z manifestantami prze
szedł do NRD i poprosił o 
azyl szef zachodnio-niemiec- 
kiego wywiadu, doktor John.

Niemcy po tej i tamtej stro
nie granicy wschodniego sek
tora nie dadzą się określić 
jedną barwą. Dziesięć lat w 
wielowiekowej historii naro
du jest jak kropla w morzu.

do jedności i pokojowego roz
woju, że oszukiwani przez 
fuhrera i czekoladowy dobro
byt amerykański, zaczynu - 
ją trzeźwo patrzeć na to co 
się dzieje w Niemczech i w 
świecie, bowiem nie uśmiecha 
się im nowa danina krwi na 
ołtarzu złotego cielca impe
rialistycznej wojny.

Odkrywcy nowego lądu

W Berlinie, w Lipsku, Wei
marze, Eisenach w witrynach 
księgarskich są polskie książ
ki. W oryginale i w tłuma
czeniach. To jeden z nieod
łącznych atrybutów obcho
dzonego w NRD tygodnia 
polskiej kultury. Scibor-Ryl. 
ski urósł w oczach niemiec
kich czytelników do rangi 
najpopularniejszego pisarza 
polskiego: „Węgiel“  ma już 
trzy wydania w języku nie
mieckim! Na akademiach i 
wiecach obok Beethrwerin i 
Mozarta grają Szopena i Mo
niuszkę, tańczą polskie ober
ki i polonezy nie gorzej niż 
swoje tance ludowe, z lek
ka zatrącające salonowym 
dygiem. Oglądają fotogra
fie warszawskiego Krakow
skiego Przedmieścia, Sta
rówki i MDM-u i w chwilach 
szczególnej szczerości przy
znają, iż nie spodziewali się,

wypalić ogniem i żelaze.m 
i mówią o nich w podobny 
sposób. Niedaleko było od 
zamordowania Róży Luxem
burg do ruin Reichstagu, tak 
jak niedaleko było od palenia 
książek Heinego do palenia 
ludzi w krematoriach. H itle
ryzm, który był wrogiem ludz
kości, musiał być także wro
giem najpiękniejszego z jej 
tworów: kultury. Niemieckiej 
kultury — również.

W tym odkrywaniu warto
ści innych narodów poprzez 
poznawanie ich kultury, Niem
cy również się odradzają. Tak 
samo jak w naśladowaniu 
„warszawskiego tempa“  przy 
budowie Alei Stalina. Przeko
nały mnie o tym dziesiątki 
długich i krótkich rozmów, 
jakie prowadziłem w czasie 
swego pobytu w NRD. Jest 
to tym bardziej pocieszające, 
że „odkrywanie“  owo wybie
ga poza granice NRD, o czym 
niecłt świadczy fakt, że do 
konkursu na plakat szope
nowski zgłosiło swój udział 
229 (dwustu dwudziestu dzie-

więciu!) plastyków' z Niemiec 
zachodnich.

„Jedna robota.,.“ *
Po akademii w Thale, w 

dniu 22 lipca, niemieccy to
warzysze zaprosili mnie do 
huty. Trafiliśmy na spust — 
łuna gorzała w hali i żar bił 
od niej niemożliwy. Miody, 
wysoki i barczysty wytapiacz 
podszedł do nas, żebyśmy się 
odsunęli — fontanna dużych 
odprysków sięgała daleko, do 
naszych nóg. Tłumaczka 
przedstawia mnie dwoma sło
wami:

— Polnischer Freund...!
Przyjrzał mi się i spytał

o Kowola. Odpowiedziałem, 
że posłuje i że, owszem, 
owszem — hutnik z niego 
niezgorszy. Zapytałem, co się 
dzieje tutaj, jakie zmiany, 
osiągnięcia...

Wskazał na wytop:
— Tak jak i u was. Jedna 

nasza robota...
Pomyślałem, że tymi sło

wami wyraził najważniejsze: 
wspólność najlepiej zrozumia
nych interesów Kowola i 
swoich własnych, niemieckich.

Potem już w drodze do ho
telu w Quidiinburg dowie
działem się, że ten młody 
hutnik w czasie niedawno mi
nionego referendum był w 
Niemczech zachodnich z pol
skimi książkami po niemiec
ku, z tańcami i piosenkami, 
które miały agitować za zjed
noczeniem.

Niespełna tydzień później 
cała delegacja polska wraca
ła do kraju. 1 kiedy pociąg 
z hukiem przelatywał nad 
Odrą, zobaczyłem żełbe - 
towy most graniczny, któ
ry ma połączyć frankfurc
ki brzeg ze słubickim mocniej, 
niż dotychczasowy — prowi
zoryczny, po którym jeszcze 
rok temu przebiegała festiwa
lowa sztafeta.

Tego mostu nie było, gdy. 
dzwony we Frankfurcie wy
dzwoniły 100 i 500-lecie ist
nienia miasta. A teraz pow
staje u progu siódmego stu
lecia.

Dramatyczna i trudna je ;t 
wałka narodu niemieckiego 
o swoje niezależne i pokojo
we istnienie. Mamy prawo 
mieć nadzieję, że zwycięży on 
w tej walce z obcymi i włas
nymi naśladowcami Hitlera. 
Uzasadnienie tej nadziei da
ją ci, którzy w ulewny deszcz 
przychodzą na manifestację 
do wschodniego sektora Ber
lina, którzy budowali Aleję 
Stalina w warszawskim tem
pie, którzy grają Szopena i 
oklaskują pianistów, a także 
ci, którzy, jak ów młody ro
botnik z huty w Thale, mó
wią „jedna robota“ .

JOZEF LENART

Berlin-Warszawa, lipiec 1954 r.

Młodzież jest szczególnie zainteresowana 
w utrwaleniu pokoju

A utoram i w ie lu  w ypow iedzi nap ływ ających  do naszej red akc ji w  spraw ie radzieckiego p ro jek tu  ogól
noeuropejskiego systemu bezpieczeristwa jest m łodzież. Polska Ludowa dała je j w a ru n k i rozwoju jakich  
nigdy nie m ia ła , um ożliw iła  branie czynnego udziału w  budow ie przodującego ustro ju  — socjalizm u T o 
też m łodzież polska — dla k tó re j pokój oznacza zabezpieczenie je j szczęśliwej przyszłości — gorąco 
popiera p ro jek t rządu ZSRR w  spraw ie systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, gorąco popiera  
oświadczenie swego ludowego rządu w tej tak: w ażnej dla całej ludzkości spraw ie.

Wraz z całą gromadą popieram projekt ZSRR
Między mieszkańcami na- 1  okresie minionego dzlesięclo- 

szej gromady Pomygacz, pa- : loda osiągnął tak wspaniale 
nujo opinia, że gdyby nie te sukcesy.
„wspólnoty europejskie“, „dul- Pomagam przy gospodar- 
lcsy“ i tak dalej to byłoby ; stwie rolnym i drogą samo- 
nani jeszcze lepiej. Nie mam kształcenia ukończę w roku 
najmniejszej wątpliwości, że przyszłym średnią szkolę, 
wysunięte przez ZSRR propo- i Cioszę się z życia. Mam 2i la- 
zyeje są jedyną drogą do j ta. Oprócz pracy na roli i po- 
utrwalenia pokoju. Trzeba być glęhiania wiedzy ogólnej i

wuję się do wstąpienia w sze
regi Partii. Coraz lepiej rozu
miem, żc właśnie Partia pro
wadzi nas wciąż do lepszego. 
Pracować w je j szeregach jest 
moim marzeniem. Ale potrzeb
ny nam trw ały pokój. Radziec
ki projekt układu o bezpie
czeństwie zbiorowym w Euro
pie zmierza do jego zabezpie-

ślepym, żeby nie widzieć, że | rolniczej pracuję dużo spotecz-; czenia. Popieram ten projekt 
dzięki mądrej polityce ZSRR nie w gromadzie. Prowa- -  “ ‘
w Korei i Wietnamie przestali J dzimy w naszej gromadzie 
ginąć niewinni ludzie. Jak i dyskusje o wydarzeniach w
zresztą nie popierać propo- j kraju i polityce międzynaro- 
zycji radzieckich, skoro nasz do« ej. Każdy z nas chce żyć 
kraj dzięki pomocy ZSRR w i lepiej, w pokoju. Ja przygoto-

Nie chcą wojny!
Świadomość, że pracujemy , stwa, ale rozbija również nasze zniszczyłaby te nasze osłągnię-

w iaz z całą młodzieżą groma
dy Pomygacz.

M A R IA N  LUPINS K I
Przew. Koła LZS w grom. 

Pomygacz 
pow. białostocki

dla pokoju pozwala nam roz- ■ życie prywatne — życie na
wijać się gospodarczo i ku ltu-¡ szych rodzin. Naszym dąże- 
ralnie. My. młodzież, możemy j niem jest przecież mieć rodzi- 
dzisiaj pewni swego jutra, j ny, a szczęście, jakie daje 
zdobywać wiedzę i poznawać: rodzina, zapewnić może jedy- 
nowe osiągnięcia nauki i tech- j nic pokój na całym święcie, 
nikł — pracować dla Ojczyz- j Z dumą oglądam osiągnięcia 
ny. Nie chcę wojny, której ! moich zakładów. Produkuje- FR AN CISZK A SOKOŁOW SKA  
skutki pamiętam jeszcze dob- mv w nich dla potrzeb świata | pracownica Działu BHP 
rze. Wojna bowiem niszczy nie j pracy — zaspokajamy potrzeby j przy W arszawskich Zakładach 
tylko system gospodarczy p a ń - i ludzi. Nie chcę wojny, która! Przemysłu Odzieżowego N r 2

cia, która przerwałaby 
szą pokojową produkcję

Dlatego gorąco popieram dą
żenia Związku Radzieckiego 
do zwołania konferencji euro
pejskiej i solidaryzuję się z 
oświadczeniem naszego Rządu

Pokój —  taka jest wola narodów
Jestem człowiekiem młodym, , Czytam codziennie prasę 1 

mam zaledwie 19 lat. i widzę jasno, wyraźnie, wy-
Poiska Ludowa dala mi moż- | trwałe dążenia Związku Ra- 

ność ukończenia Liceum Ogól- ! dzieekłego. krajów demokra- 
nokształcącego, daje ml moż- j cji ludowej i ludów całego 
ność dalszej nauki w murach świata do zapewnienia szczę-
Uniwersytetu Warszawskiego, 
gdzie właśnie zdaję egzaminy 
wstępne. Uczę się dobrze, bio
rę aktywny udział w pracy 
społecznej— to jest mój wkład 
w dzieło umocnienia wolności 
i suwerenności mojej Ojczy
zny, to jest mój wkład w dzie
ło pokoju.

ścla i pokoju.
Taką też wymowę ma ostat

nia nota Związku Radzieckie
go do rządów Francji, Anglii 
i USA w sprawie bezpieczeń
stwa zbiorowego.

Dla zapewnienia trwałego
pokoju potrzebne jest zwoła

nie konferencji przedstawicieli 
narodów, jakie proponuje 
ZSRR. na której powinny być 
rozpatrzone sporne problemy 
międzynarodowe. Jak dowio
dła tego konferencja genew
ska, konflikty międzynarodowe 
mogą i powinny być rozwią
zane drogą pokojową. Pokój— 
taka jest wola narodów.

EUG ENIUSZ SYNA K
K artu zy  

pow. Gdańsk

■*, -łk -W- “W.'S.

& m e u t a m
Manio jest k rótkow idzem  

a Franio też niedowidzi.
No to niech sobie oku ła-  

ry  kup ią i miejsca w fe l ie 
tonie nie za jmują Nie, to 
nie takie proste. B tf  obaj 
tak i fe ler w  oczach mają, 
:.e im  żadne oku la ry  nie 
pomogą. A  felieton? Zoba
czymy.

M a n ia „ możecie spotkać 
na dole. W hali  fabrycznej. 
Pcha wózek. Ro lk i  toczą 
się po szynach, więc Manio  
ty lko  lekko ręką pomaga.

*
stęp techniczny  — ważna, 
sprawa. Więc i  F ranio  jt 
ważny. i

Elektryczne urządzenia f  
sterujące pro jektu je , auto-  j  
matyczne suwnice mu po f  
głowie chodzą, a o w y w ró t -  j) 
kach prze ładunkowych na j  
100 ton, to nawet w  nocy i  
m u się śni. Każdo taka in -  f  
westycja  — ho, ho — co f  
na jm n ie j  z 5 m il ionów  hę- f  
Azie kosztować. Więc Fra- * 
nio oczu z wykresów,  obli- ^ 
czeń, p lanów nie odrywa, f  
a cy fe rk i  takie m a lu tk ie  j  
stou-io, że aż podziw bie- f

Aż tu... stop. Szyny osob
no, kółka osobno. Zjecha
ły. Podsadza się Manio, sa
pie, stęka, ręką pot z czo
ła ociera. Czasem i  kole
gów  wołać musi. 1 wtedy  
— ra-a-zem! Uff ,  zaskoczy
ły.

Znowu dobrze. Ale nie 
na długo; ujechał 20 albo 
30 m etrów  — znowu ro lk i  
zjechały. I  tak dzień w 
dzień. Co Manio trochę 
ujedzie, zaraz musi się no
gami w  ziemię zaprzeć i  
wózek na szyny podsadzać. 
Aż kości trzeszczą.

A Franio do hali  fa b ry 
cznej rzadko schodzi. Cze
go by tam szukał? Przecież 
w biurze siedzi i  referat  
mechanizacji prowadzi.  Po

rze.
No to chyba nie k ró tk o 

widz? A  właśnie że niedo
widzi. Tak samo jak  M a
nio. Ślepa z n ich para.

Bo Manio, chociaż dzie
sięć razy dziennie ustawia  
zjeżdżające z szyn wózki,  
chociaż się przy tym  poci, 
chociaż go krzyż bo li  i ży
ły  mu na nogach mało nie 
popękają  — nie widzi,  że 
pod wózkiem, tam, gdzie 
się ro lk i  z szynami scho
dzą, jak iś  fe ler tk w ić  m u 
si. Nie zajrzy, nie obejrzy,  
nie sprawdzi. Znaczy  się 
oczy ma słabe. A jak  oczy 
niedowidzą, to i g łowa nie 
pomyśli . I  nie pomoże rę 
kom, nogom i  krzyżowi.  
Krótkow idz.

A Franio, chociaż w  p ro 
jektach i  planach wszyst
ko bez oku larów czyta — 
człowieka nie w idz i Tego 
co na plecach wózk i na 
szyny podnosić musi. Je
szcze gorszy z niego k ró t 
kowidz.

Sprawa z jednym  i d ru 
g im  trudna. Żadne szkła 
powiększające im  nie po
mogą. Nawet astronomicz
na luneta, A felieton? M o
że.

A jakby  ktoś chciał Mania 
t Frania (za zgodność im ion  
nie ręczę) w  na tura lne j po
staci zobaczyć — niech się 
do Poznańskich Zakładów  
Gazownictwa przejadzie. I  
niech się ślepej parze ode 
mnie pokłoni.

B A N K A

B ER LIN  Potęż.ne strajki me
talowców Bawarii i pracowni
ków przedsiębiorstw komunal
nych Hamburga trw ają z nie
słabnącą siłą.

U  bm. w trzecim  dniu s tra j
ku m etalowców bawarskich do
szło do starć między robotn ika
m i a policją. W łaściciele przed
siębiorstw  usiłow ali znowu 
przy poparciu po lic ji w prow a
dzić ła m is tra jkó w  do fabryk 
Jednakże p ik ie ty  stra jku jących 
udarem niły  te próby. Policja za
atakowała bru ta ln ie  p ik ie tu ją 
cych robotn ików .

Z M onachium  donoszą, że 
wszystkie zakłady objęte s tra j
kiem  zna jdu ją  się pod „ochro
ną“  po lic ji.

11 bm. przystąp ili również do 
s tra jku  robotnicy fab ryk i G run- 
diga w Norymberdze.

Sytuacja stra jkow a w  Ham 
burgu zaostrzyła się 11 bm. po
nieważ m agistra t Hamburga 
udzie lił zezwolenia pryw atnym  
właścicielom przedsiębiorstw 
kom unikacyjnych na przewóz 
pasażerów tym i lin ia m i kom u
n ikacy jnym i. które unierucho
mione zostały wskutek s tra jku

Mendes-France ponoumie postaiuił 
kirestię zaufania

PARYŻ. W  nocy z 10 na 11
bm. francuskie Zgromadzenie 
Narodowe om aw ia ło sprawę Tu-1 
nisu. Prem ier Mendes-France i 
zążądał odroczenia pełnej dęba- j 
ty nad in te rpe lac jam i w spra- • 
w ie Tunisu do 27 sierpnia. Rów
nocześnie postaw ił on kwestię ! 
zaufania. 1

W w yn iku  głosowania p a r la 
ment udz ie lił prem ierow i votum 
zaufania i odroczył dyskusję nad 
in te rpe lac jam i w spraw ie T u n i
su do 27 sierpnia. 398 deputowa
nych, w tym  deputowani kom u
nistyczni. poparło stanowisko 
Mendes~France‘a, a 129 sprzeci
w iło  się w nioskow i premiera.

Nie EVG lecz pakt 
bezpieczeństwa zbiorowego!
BER LIN . .Jak' donosi z Dues- 

seidorfu agencja ADN, zacho- 
dnio-pierpieckie centra lne b iuro 
Zw iązku W olnej Młodzieży Nie
m ieckie j (FDJ) opub likow a ło  
oświadczenie dotyczące ostat
nich propozycji rządu radziec
kiego w sprawie utworzenia sy
stemu bezpieczeństwa zbiorowe
go w  Europie. Oświadczenie 
podkreśla, że pokojowa po lityka 
Zw iązku Radzieckiego odpow ia
da narodowym  i socjalnym  po
stulatom  młodzieży niem ieckie)

i je j dążeniom do pokoju, jed
ności i wolności.

Odpowiedzią miłującej pokój 
młodzieży Niemiec zachodnich 
na ostatnią notę Związku Ra
dzieckiego — stwierdza ośw iad
czenie — jest żądanie: Podjąć 
rokowania między wszystkimi 
państwami zainteresowanymi 
w zapewnieniu bezpieczeństwa 
F.uropy! Nie „układ ogólny“, 
lecz, traktat pokojowy! Nie 
układ o „europejskiej wspólno
cie obronnej“, lecz pakt bezpie
czeństwa zbiorowego!

Delegacja labourzystóiu ziuiedzila 
uiystaiuę rolniczą u; Moskwie

M O SKW A. Agencja TASS 
podaje: Delegacja b ryty jska
p a rtii labourzystowskie j z 
C. A ttłee na czele zwiedzda 
11 sierpnia Wszechzwiązkową 
W ystawę Rolniczą Delegację 
pow ita ł i towarzyszył je j dyrek
to r wystaw y członek Akade
m ii Nauk ZSRR N. W Cicin.

Goście zw iedzili pawilon 
głów ny m echanizacji i e le k try 
fik a c ji ro ln ic tw a , pawilon 
Uzbeckiej SRR oraz obejrzeli 
inne działy wystawy.

D yrekto r w ystaw y wydał na

i cześć gości śniadanie, które 
i up łynęło w serdecznej i przy
jazne j atmosferze.

+•
M O SKW A. Dnia 11 sierpnia 

ambasador W ie lk ie j B ry tan ii 
W illiam  Hayter w yda ' obiad z 
okazji pobytu w  M oskw ie w 
drodze dó C hińskie j Republiki 
Ludowej delegacji b ry ty jsk ie j 
p a it ii labourzystowskiej z C. 
A ttłee  na czele. Na obiedzie 
obecni by li przedstaw iciele ra
dzieckiego rządu i p a rtii z G. M. 
Malenkowem  na czele.

Zdarzenie w wiedeńskim parku
wzrok od bezwstydnych natu- 
ralistycznych figu r z uczuciem, 
że padli o fia rą  chuligańskiego 
w ybryku .

Po k ilk u  dniach c ierpliwość 
w iedeńczyków wyczerpała się. 
Grupa zwiedzających została na 
terenie w ystaw y po zamknięciu 
parku i pod osłoną ciemności 
zniszczeją na jbardzie j oburza ją
ce eksponaty...

Część pawilonu austriackiego w Wenecji z rzeźbami Bcrloni 
i Leinfelnera. Zdjęcie z dodatku ilustrowanego gazety austriac

kiej „Wiener Kurier".

Na zdjęciu — część pawilonu 
w ystaw y artystycznej o tw a rte j 
niedawno w  W enecji. Zagad
kowe fig u ry  to „rzeźby“  nade
słane na wvstawę z A u s trii 
przez tych, którzy obecnie decy
du ją o sprawach k u ltu ry  w  tym  
kra ju .

Sądząc z fo tog ra fii, autorzy 
wystaw ionych prac wyłażą ze 
skóry, aby udowodnić, że i oni 
nie są w ciemię bici i dobrze 
rozum ieją, czego się od nich 
Wymaga, gdy mowa o szarlata
ne rii zwanej „abstrakcyjną 
sztuką“ .

Wiedeńska gazeta burżuazyj- 
na „W iener K u r ie r“  poświęciła 
całą kolum nę swego dodatku 

i ilustrowanego na zdjęcia tych

I podobnych ..dzieł sztuki". Jed
nakże ta sama gazeta (jak zre
sztą cala prasa wiedeńska) po
in form ow ała niedawno o incy
dencie, w  k tó rym  znalazł w y 
raz stosunek A ustriaków  do o- 
w ej sztuki, którą g o rliw i naśla
dowcy zaoceanicznych m odern i
stów us iłu ją  przedstawić jako 
narodową sztukę A ustrii.

W wiedeńskim  parku m ie j
skim  o tw a rto  wystawę rzeźby. 
Na wystaw ie znalazły się eks
ponaty w  rodzaju tych, które 
wysłano do Wenecji. W ponu
rym  m ilczeniu snu li się w iedeń
czycy między rzeźbami, w  zmie
szaniu pa trzy li na dziwaczne 
konstrukcje , daremnie usiłu jąc 
zrozumieć ich sens, O dwracali

W  parku miejskim. Rysunek 
z gazety austriackiej „Wiener 

Kurier“.
Jak w yn ika  z doniesień pra

sowych i ka ryka tu ry , k tórą re
produkujem y, po tym  wypadku 
ocalałe „rzeźby“  znalazły się 
pod ochroną policji...

Niszczenie eksponatów n ie  
jest naszym zdaniem najlep
szym argumentem w  polemice 
ze zwolennikam i form alizm u. 
Sam jednak incydent dowodzi, 
do czego może doprowadzić lu 
dzi kug larstw o zwane abstrak
cyjną sztuką.

„L itife ra tu rna ja  gazieta" 
T łum . Z. B.

Kopalnia „N ie f t iann je  K am n i"  jest najmłodszą kopalnia w  Republice A z e rc jd ż a ń s k ie j  Nie
dawno jeszcze wb ijano tu pale w dno morskie, a już obecnie pomost stalowy z szeregiem 

odgałęzień wybiega no dziesiątki k i lometrów w  morze.
Na zdjęciu: Na jednym z odcinków pomostu kopalni „N ie f t iany je  Kam ni".  Foto — CAF

Mimo brutalnej akc j i  p o l ic j i

Potężne strajki w Niemczech zach. 
trwają z niesłabnącą siłą

robotn ików  kom unikacyjnych 
Hamburga. W ten sposób magi
s tra t Hamburga chce doprowa
dzić do załamania się s tra jku . 
K rok ten w yw o ła ł w ie lk ie  obu
rzenie wśród mas pracujących 
Hamburga. W środę m im o nie
sprzyjających w arunków  atmo
sferycznych prz.ed un ierucho
m ionym i zakładami przemysło
wym i stały nadal p ik ie ty . Ro
botnicy portow i Hamburga za
żądali od w ładz m ie jsk ich  
uwzględnienia słusznych postu
latów pracow ników  przedsię- 
b io rstw  kom unalnych.

Na dzień 11 bm. xv godzinach 
popołudniowych prem ier M en
des-France zwoła ł posiedzenie 
rządu francuskiego w celu omó
w ienia problemu „a rm ii euro
pe jsk ie j“ . Na posiedzeniu tym  
przewodniczył prezydent Repu
b lik i F rancuskie j, Coty.

PARYŻ. Dnia 11 bm. w  godzi
nach wieczornych odbv!o się w  
Zgromadzeniu Narodowym  gło
sowanie w sprawie te rm inu de
baty nad rew iz ją  konstytuc ji.

W iększością 360 głosów prze
c iw ko  161 izba postanowiła 

I odroczyć debatę nad rew iz ją  
I konsty tuc ji do późnej jesie

ni br.

Proces szpiegów 
amerykcsńskicSi

in Berlinie
B E R LIN . 11 bm. rozpoczął się 

w Berlinie proces przeciwko 4 
agentom wywiadu amerykań
skiego i innych zachodnich or
ganizacji szpiegowskich I terro
rystycznych. w tym osławionej 
organizacji Gehlena.

Na ław ie  oskarżonych zasie
d li:  Paul Riedel. Rudolf K larę, 
K a rl R ichter i H ildegard Beutt- 
ner.

Oskarżeni, ja ko  wyżsi urzęd
nicy m in isterstwa budowy ma
szyn NRD. (v okresie od 1951 aż 
do c h w ili aresztowania, t j. do 
wiosny br.. w ykra da li ta jne do
kum enty dotyczące w ewnętrz
nych spraw m in isterstw a i go
spodarki państwowej i przeka
zyw ali je w yw iadom  im p e ria li
stycznym.

i



Dr O. John demaskuje politykę Adenauera
BERLIN. W dniu 11 bm. 

b. prezydent bońskiego urzędu 
ochrony konstytucji, dr Otto 
John złoży) na konferencji pra
sowej w Berlinie, wobec 350 
dziennikarzy z NRD, Niemiec 
zachodnich i z zagranicy, na
stępujące oświadczenie:

Dnia 6 sierpnia p. dr Ade 
nauer omówi) przez radio „spra
wę Johna“  i 7 powiązał ją bez
pośrednio z problemami „euro
pejskiej wspólnoty obronnej“ . 
Nie było to w zasadzie błędne. 
Jeśli bowiem tu przemawiam, 
to skłoniły mnie do tego wła
śnie bońska polityka „europej
skiej wspólnoty obronnej“  i jej 
konsekwencje.

Pan doktór Adenauer oświad
czył, że najważniejszą rzeczą, 
jaką dotychczas powiedziałem, 
jest stwierdzenie, iż znam taj
ne klauzule układu o „euro
pejskiej wspólnocie obronnej“ . 
Stwierdzenie to dziwi mnie j 
tylko z tego względu, że dotąd i 
nie powiedziałem jeszcze ani j 
słówa o 

o

którzy już przed dziesięciu la - , Wschodowi usunąć lub zmieść 
ty oskarżali mnie o zdradę i | komunizm ze świata i przygo- 
chętnie by powiesili. j towują wojnę.

Kto mnie zna lub kto ma o w  tok« teS° rozwoju wyda- 
mnie choćby w przybliżeniu «en rząd związkowy Niemiec 
właściwe pojecie, wie. że nie i ^ąchodn.ch stal się w wyniku 
jestem komunista. Historyjki, i układów z Bonn , Paryża na- 
które rozpowiada sie teraz 0 i rzędziem polityk, amerykan-
mojej trwającej rzekomo od 
współpracy ze Wschodem, są 
zupełnie niedorzeczne i uwa-1 
żarn, że zajmowanie się nimi i 
byłoby po prostu poniżej mo-! 
jej godności. Jestem tu dla te-1 
go. że powoduje mną troska i 
o losy narodu niemieckiego i 
ponieważ nigdzie na Zachodzie, 
z pewnością zaś nigdzie w 
Republice Związkowej niej 
otrzymałbym do dyspozycji ta
kiej trybuny. Zbyt już daleko! 
posunęła się naprzód w Repu- j 
blice Związkowej odbudowa j 
tych sił, które ongiś doprowa- j 
cizily do władzy i utrzymywały j 
u władzy hitleryzm.

Po dojrzałym namyśle posta- j 
Powiłem udać się do NRD i j 
pozostać tu, ponieważ widzę j 

układu o europejskiej współ- tu najlepsze możliwości dzia
necie obronnej“ . Mogę jednak j ^n ia  na rzecz zjednoczenia 
sobie wyobrazić, co skłoniło Niemiec, a przeciwko groźbie
pana doktora Adenauera do j nowej wojny.. U Niemczech za
cementowania ze szczególnym ! chodnich nawet wielu rozum-i
naciskiem wiadomości o takich i nych i uczciwych ludzi nie do-j 
klauzulach. Wrócę później do | strzegą grożących nam mehez- j 
tego tematu. j P i r e z e n s t w .  zaślepiła ich bowiem j

& ; propaganda rządu związkowe-
Przede wszystkim pragnął-; go. Iluż ludzi w Niemczech po 

bym wyjaśnić, że ja sam clicia- ! 1945 roku powoływało się na 
leni, by się odbyła nasza obec
na konferencja prasowa i spo
wodowałem zorganizowanie 
jej; zależy mi bowiem bardzo 
na tym, by przemówić do świa
towej opinii puhlicznej’. Z góry 
pragnąłbym stwierdzić, że nie i 
mam zamiaru wdawać się dzi- ; 
siaj w dyskusję z tymi, którzy 
dawniej

tajnych klauzulach 
„europejskiej wspól-

oknliczność, że przed rokiem 
1933 nie mogli oni rozpoznać 
niebezpieczeństwa hitleryzmu. 
Poczytuję to więc sobie za o- 
bowiązek publicznie i z naci
skiem ostrzec dzisiaj naród nie
miecki przed niebezpieczeńst
wem, jakie nam dziś zagraża. 
Gdv padnie pierwszy strzał —

szczuli przeciwko i będzie za późno, 
mnie z ukrycia i którzy obec
nie czynią to zupełnie otwar-; o|.,„ jem nlR stanowisko w Re 
cie. Zastrzegam to sobie na [ publice Związkowej, żywiłerr 
później. Bez względu na wszel
kie oszczerstwa będę kierował 
się w swych decyzjach i czy
nach jedynie opinią opartą na 
mych własnych doświadcze
niach i wnioskach. Jestem du
chowo tak samo wolny i poe
tycznie tak samo niezależny, 
jak bytem zawsze dotąd.

Kiedy 'w grudniu 1950 roku 
Re

publice Związkowej, żywiłem 
złudzenia, że współpracuję nad 
budową nowych Niemiec, które
— oczyszczone od hitleryzmu
— dadzą wszystkim Niemcom 
możliwość pokojowego rozwoju. 
Zamiast tego mamy dzisiaj po
dzielone Niemcy, zagrożone 
przekształceniem się, w toku

( rozprawy między Wschodem a 
Każdy którego gorączkowa j Zachodem, w widownię nowej 

atmosfera naszej epoki nie stę- j wojny, która nie tylko sciągnę- 
piia jeszcze psychicznie wie
lub co najmniej czuje, ze tkwi 
w nas głos, którego często nie 
chcemy słuchać, lecz który nie 
da się na dalszą metę zagłu
szyć. Ten głos odezwał się ;
lównież we umie, kiedy bricki 
w charakterze ministra sprawj 
wewnętrznych Turyngii — było 
to na początku lat trzydzie
stych — nakazał odmawianie w 
szkole modlitw, w których H i
tler miał zająć miejsce Jezusa 
Chrystusa. Głosu tego usłucha
łem w walce przeciwko hitle
ryzmowi i on to zaprowadzi! 
mnie również tutaj.

Nie po raz pierwszy zarzu
ca się mnie zdradę. Ci jednak, 
którzy podchwytują obecnie tę 
melodie, są w dziwny sposób 
albo może wcale nie zupełnie 
przypadkowo tymi samymi,

luby na nas nowe niesłychane 
cierpienia, lecz która zniszczy
łaby faktycznie podstawy na
szej egzystencji narodowej.

Komunizm — bez względu na 
to, czy chcemy tego, czy też nie
— jest dzisiaj rzeczywistością, j kuełln, były członek 
która obejmuje blisko połowę! autor książki „Na 
wszystkich ludzi zamieszkują
cych świat.

Przypuszczenie lub pobożne 
życzenie, że można go „wytę- 

jest takim samym idiotyz-

jaj I skiej w Europie. Do swej woj- 
i ny ze Wschodem Amerykanie 
i potrzebują żołnierzy niemiec
kich. Szczególnie pożądani są 

i dla nich przy tym — rzecz jas- 
I na — przede wszystkim ci, któ
rych nie tylko nie nauczyła ni
czego katastrofa Niemiec, lecz 
którzy od tego czasu czekają je
dynie odpowiedniej chwili, by 
móc wziąć odwet za klęskę z 
1945 roku.

Dlatego też w Niemczech za
chodnich są dzisiaj znów mi
le widziani najzacieklejsi hitle
rowcy i militaryśc.i. Tak więc 
na przykład zasiada w rządzie 
•związkowym jako minister ten 
sam Oberlaender, który niem
czył Polskę realizując politykę 
germanizacyjną Hitlera, stoso
wał on barbarzyńskie -metody, 
które zhańbiły wobec całego 
świata również wszystkich przy
zwoitych Niemców. Wstrząśnię
ty faktem, że taki czołowy hit
lerowiec jak pan Oberlaender 
zasiada w rządzie, sekretarz 
stanu Ritter von Lex powiedział 
mi zupełnie niedawno: „A więc 

j hitlerowcy znów zaszli u nas 
i tak daleko“ . Któż jednak w 
j Niemczech zachodnich odważy 
się powiedzieć to otwarcie! Ro- I zumie,się samo przez się, że p.

! Oberlaender wyrzucił tych 
j współpracowników swego po
przednika, którzy okazali się 

! szczerymi demokratami, a na 
! ich miejsce powołał swych 
j współpracowników nazistów - 
| skich z hitlerowskiego minister
stwa do spraw Wschodu (Ost- 

1 tni-nisterium).
Wszędzie — w administracji, 

w gospodarce, w przemyśle, na 
u n i wersytetach, gdz iekol wiek 
rzucimy okiem są znowu hitle
rowcy, a wraz z nimi odżył 
znów ten sarn duch, który do
prowadził» naród niemiecki do 
totalnej katastrofy. Amnestia 
dala obecnie możność rehabili
tacji nawet tym wszystkim hit
lerowcom, którzy ukryli się w 
1945 roku, ażeby ujść przed za
służona karą.

Jest wręcz groteską, że w 
Republice Związkowej na cze
le „Europa-Union“ , organiza
cji mającej służyć porozumie- 
n i u n i em i ecko-f r a ncusk iem u.
stoi dzisiaj niejaki dr Lever- 

NSDAP, 
wieczystej

straży“ , gloryfikującej jednego 
z „krwawvch świadków“  puczu 
hitlerowskiego w roku 1923, w 
której ujawnił on swego du

pie , , .
mem jak teza Hitlera, który 
chciał wytępić chrześcijaństwo 
Zrozumieli to mądrzy Anglicy 
i wobec tego starają się znaleźć 
modus vivendi z komunistyczną 
połową kuli ziemskiej. Nie chcą 
jednak tego zrozumieć Amery
kanie. Sądzą oni, że mogą 
wcześniej iub później za pomo
cą nowej krucjaty przeciwko

Jia hitlerowskiego. Czyż nie 
są to kpiny, że „macherem“  po
rozumienia n i e m i ecko - f r a nc u s - 
kiego jest dzisiaj człowiek, któ
ry sam propagował i umacniał 
w Rzeszv ducha mającego wy
rządzić tyle cierpień narodowi 
francuskiemu? A czyż dr I.e- 
verktiehn nie ośmielił się na
wet w ubiegłym roku zaprosić 
do Hamburga francuskiego ta-

szystę Maurice Bardeche'a dla 
wygłoszenia odczytu przed 
członkami „Europa - LInion“ ? 
Możecie stąd wywnioskować, 
co rozumie się w istocie rze
czy w Bonn przez porozumie
nie niemiecko-francuskie.

Wiem również bardzo dob- 
Vze, że wielce intensywną reali
zacją planów przywrócenia 
hitleryzmu zajmują się p.p. 
Naumann i Achenbach, do któ
rych przyłączył się obecnie 
zwolniony z więzienia francus
kiego ambasador Abetz. Stale 
i w coraz szerszym zakresie 
umieszczają oni swych ludzi na 
kluczowych stanowiskach. Gdy 
w styczniu ub. roku Naumann 
został aresztowany przez An
glików, rząd związkowy sta
rał się usilnie pomniejszyć zna
czenie niebezpieczeństwa, ja 
kim grozi odradzający się hi
tleryzm. Do dziś dnia nie prze
prowadzono procesu przeciwko 
Naumannowi, ponieważ rząd 
związkowy nie był zaintereso
wany w tym, ażeby rzeczywiś
cie wytępić hitleryzm, jako że 
dzisiaj niepoprawni hitlerowcy 
potrzebni są znów do krucjaty 
p r z ec i w ko Wsch od o w i..

Nawet Wolna Partia Demo
kratyczna (FDP), z której 
szczerze liberalnymi silami 
czuję się najściślej związany, 
stała się obiektem infiltracji 
hitlerowskiej. Nie jest już prze
cież tajemnicą, że w Nadrenii 
Północnej i Westfalii hitle
rowcy przeniknęli do FDP i o- 
panowali ją. Fakt, że p. Arnold 
przyjął ich teraz do rządu Nad
renii Północnej i Westfalii do
wodzi, jak silny jest już na
cisk wywierany dzisiaj znów 
przez nienawróconych hitle
rowców. Hasło Ich brzmi dziś: 
„Raz jeszcze zdobyć legalny
mi środkami władzę!“ .

Gdzie usadawiają się znowu 
hitlerowcy — tam są także m i
le widziani militaryści. B. mar
szałek von Manstein, ledwo 
zwolniony z więzienia Wer i, 
przyjęty został demonstracyjnie 
i oficjalnie przez dr Adenauera. 
Tacy marszałkowie i generało
wie, którży wraz z Hitlerem do
prowadzili już raz nasz naród do 
totalnej katastrofy, są nie tylko 
znów na wolności, lecz pobie
rają -również pokaźne pensje 
Nikt nie brałby za złe odpo
wiedniego zaopatrzenia ich ze 
środków dostarczanych prze/ 
podatników, gdyby wyciągnęli 
należyty wniosek z gorzkich do
świadczeń i wzięli udział w po
kojowej budowie nowych Nie 
mieć. Gdy jednak taki b. gene
rał jak p. -Ramkę, pobierający 
dzisiaj pensję większą od upo
sażenia dyrektora departamen
tu, uprawia wciąż nagonkę 
przeciwko demokracji i zwłasz
cza przeciwko Francji — wy
maga to stanowczo interwencji. 
Zwracałem na to wielokrotnie 
uwagę czynników miarodaj
nych. Nic się jednak nie zmie
niło.

Pan Kesselring — wymień
my tu jeszcze jeden p rz y k ła d  
— broni dziś znowu publicznie 
i przed sądem jako „rzeczo
znawca“ tych oficerów, którzy,

będąc fanatykami hitlerowskiej' 
polityki przetrzymania do koń
ca, skazali na stracenie nie
winnych, uczciwych ludzi, po
nieważ przeciwstawiali się ob
łędnym rozkazom tych fanaty
ków.

B. generał von Manteuffel, 
który wszedł do Bundestagu 
jako poseł z ramienia FDP, by! 
— według relacji jednego z je
go najbliższych przyjaciół — 
stuprocentowym hitlerowcem. 
Ów przyjaciel Manteuffla, pe
wien bankier koloński, wysta
rał się o dobre stanowisko dla 
Manteuffla, po uzyskaniu od 
niego przyrzeczenia; że nigdv 
w żadnej formie nie będzie 
uprawiał działalności politycz
nej. Pan von Manteuffel zła
mał słowo.

B. generał Trettner, który 
dzisiaj czynny jest na razie 
tylko za kulisami organizacji 
żołnierskich, należy do ofice
rów, którzy nigdy nie ukrywa
li, że pozostają niezmiennie 
tymi, czym byli dotychczas: 
fanatycznymi zwolennikami tue- 
hrera. Powiedział mi to pewien 
stary generał, wypróbowany 
antyłiitlerowiec, podczas roz
mowy o organizacjach żołnier
skich.

Jest to wręcz katastrofalne, 
że taki człowiek jak Zehrer, 
który należał do najczynniej- 
szycii duchowych pionierów hi
tleryzmu, rozporządza dziś 
znów jednym z największych 

j dzienników. Odżyła znów 
I grupa „Tatkreis“ , w której Zeh- 
j rer był jedną z głównych oso- 
1 bistosci. Claus Mehnert, wy
wodzący się z tego samego 
priia politycznego co Zehrer, o- 
degrał decydującą rolę przy 
zredagowaniu referatu na te
mat polityki zagranicznej dla 
zjazdu partyjnego CDU. Świad
czy to, jaki duch panuje w 
CDU. Zresztą stronnictwo to na 
swym tegorocznym zjeżdzie 
partyjnym w Kolonii skreśliło, 
praktycznie rzecz biorąc, ze 
swego programu zjednoczenie 
Niemiec.

Jeśli niepoprawne elementy 
hitlerowskie wysuwają się 
wciąż na czoło w Republice 
Związkowej — jest to logiczne 
następstwo polityki dr Adenau
era. Opiera się on w szczegól
ności na tych kolach, które ju i 
pod wodzą Hitlera chciały „w y
tępić bolszewizm“ . Hitlerowcy 
wysuwają się na c.zpło na razie 
jeszcze nie w drodze lub nie 
tyle w drodze tworzenia partii 
na wzór NSDAP, lecz zgodnie 
z hasłem rzuconym przez Nau
mann#); tj. przez systematyczne 
przenikanie do stronnictw koali
cyjnych, a przede wszystkim 
także dzięki temu, że rząd dr 
Adenauera, w swym tępym 
ignorowaniu rzeczywistości, 
podjął znów i de facto kontynu
uje-agresywną politykę Hitlera 
wobec naszych sąsiadów.

Podczas gdy niezliczone o- 
finry terroru hitlerowskiego, 
wdowv i sieroty pozostają w 
Niemczech zachodnich bez zao
patrzenia i żałośnie wegetują — 
inni ludzie, jak np. p. radca 
ministerialny Sauer, któremu za 
czasów III Rzeszy nie spadł
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Zimą. na jbardziej 
ryw ką  były oczywiście 
szość 7 nas posiadała zbite P1’ P10 
siu z k ilk u  listewek, podkute drutem  
saneczki. W całej wsi ty lko dwóch 
było w łaścicielam i wysokich, m 
gich dębowych sanek. O czyw iście, 
w porównaniu z naszymi, ledwo oa 
stającym i od ziemi -  te smukłe, 
wygodne — podobne były do raso
wych, rączych koni. Jazda na 
z w ysokie j góry była w ie lką  
szą. Mogłeś się wygodnie 
i rwałeś z zawrotną, zapierającą 
dech szybkością. Z ły, k łu jący w ia tr 
b ił w ciebie całym impetem. ‘ Ys 
pędził do przodu, a chytre w ie trzy- 
sko gnało do ty łu  i próbowało cię 
zsadzić /na śnieg. A le śmiałeś się, 
śmiąleś, się ty lko . Przez załzawione 
oczy widoczny był roziskrzony biały 
spad i nic więcej.

Jednak nasze, skromne saneczki 
m ia ły  jedną ogromną zaletę i na
wet przewyższały te firm ow e z m ia
sta. Otóż sporządziliśmy sobie d łu 
gie k ije  zakończone ostrym  gwoź
dziem. K ij ten nazywaliśm y „szty- 
kiem “ . Stawałeś na takich sanecz
kach i w łaśnie „sztyk iem “  odbijałeś 
się. Mogłeś jeździć i na równej dro
dze. wspinać się na niewysokie wznie 
sienią i ześlizgiwać z gó ik i. W ów
czas „sz tyk“  siużył ty lko  jako ster.

B y ły  i łyżw y, oczywiście d rew n ia 
ne. A le  ogromna petna zazdrości tę
sknota za n im i rozpoczęła się w ła 
ściw ie dopiero wtedy, kiedy Tadek 
G rzybow ski przyniósł do klasy p ięk
ne. błyszczące, n ik low e łyżwy. Wzdy
chaliśm y zaw istnie nie mogąc oder
wać od nich oczu. Najw ięcej jednak 
gryz ł się z tego powodu Jurek W iś
niewski. syn fornala z pobliskiego 
dworu. Pożerał je wprost oczyma. 
Daj ty lko  przym ierzyć — prosił d łu 
go. A le Tadek chował je od razu 
pod ławkę.

Po k ilk u  dniach Jurek przyjechał 
do szkoły na nowych, drewnianych 
łyżwach. Dużo widać w łożył w nie 
roboty, starał się, żeby chociaż tro 
chę były podobne do tych prawdzi-

co- 
wstydu

wych. I  chociaż posiadały i rzemy
ki, i ostre szpice z grubego dru tu — 
by ły  to ty lko  dwa ciężkie kaw a łk i 
drewna. I gdzież im  do zwrotnych, 
lekkich łyżew Tadka?

Tego dnia, podczas dużej przer
wy, dyżur w klasie m ia ł właśnie Ju
rek. Byty to dla niego na pewno m i
nuty w ie lk ie j próby. Rano zjadł nie
w iele na śniadanie. I oio chodził 
teraz wśród ławek praw ie bezsil
ny wobec w ie lk ie j pokusy, która ro 
sla w nim, rosła, aż przemogła 
raz bardziej m alejący opór 
i strachu. . , . .

W pierwszej ławce, gdzie siedział 
Tadek Grzybowski, bielała paczuszka 
7X śniadaniem.

Na Tadka spoglądano zawsze z po
żądaniem. kiedy wyciągał z papie
ru brązowe, chrupkie kajzerki prze
łożone serem lub wędliną N.ekto- 
rzy nie m ie li s iły  oderwać wzroku, 
prosili w styd liw ie : „da j kaw ałek“ i 
Tadek niekiedy odłamy w a ł częsc 
bu łk i.

Jurek sięgnął ręką po śniadanie 
Tadka a potem po srebrzyste, u- 
kryte  głęboko w ławce lyzwy.

Do klasy wpadł po dzwonku, k ie
dy wszyscy zajm owali juz miejsca. 
W oczach miat jeszcze nieugaszony 
blask zachwytu i radosnego upoje
nia. Doszedł do Tadka i nie spo
glądając na niego powiedział ty lko .

Tadek zauważył już  brak śniada
nia i łyżew. Na w idok W iśniewskie
go zawołał z groźbą:

— Ja zaraz powiem panu nauczy
cie low i, to on cię nauczy.

Podniósł palce i z grymasem po
krzywdzenia na twarzy zaczął mó
w ić : — proszę pana, Jurek W iśniew
ski zjadł m i śniadanie, a później 
jeździł na moich łyżwach. On, pro
szę pana, m ia ł dyżur w  klasie i u- 
ciekł.

Tadek nie m ia ł szczęścia. Była 
aku ra t lekcja śpiewu. Nauczyciel 
rzucił przelotne spojrzenie na J u r
ka, k tó ry  u k ry ł głowę za piecami 
swego sąsiada. Dłużej zatrzym ał się

na pełnej wyczekiwania postaci 
Tadka, którem u bia ły ko łn ie rzyk 
koszuli dodawał sporo sym patii.

■*- Siadaj —- powiedział ze znie
cierp liw ien iem . O dw rócił się od nie
go i o tw orzy ł fu te ra ł skrzypiec. Na 
czole pozostała mu jednak jeszcze 
długo głęboka zmarszczka.

Nauczyciela śpiewu, m imo że z po
zoru był surowy i m ałom ówny — 
jednak lub iliśm y. A on szczególną 
sym patią obdarzał Jurka W iśniew
skiego. To było zupełnie zrozum ia
łe. Jurek posiadał czysty, piękny 
głos, k tó ry  drżał przy śpiewie n i
czym w ibru jąca struna. A poza tym  
m ia ł n iezw ykły słuch, wystarczyło, 
żeby mu ktoś ty lko  raz zagrał czy 
zaśpiewał, a on mógł od razu powtó
rzyć każdą melodię.

Niekiedy nauczyciel w y jm ow a ł 
skrzypce i w yg ryw a ł nam różne 
opowieści.

Tak dodając n iew iele słów, opo
w iada ł na cudownych skrzypcach, 
przebierając palcami po strunach 
dzieje, k tóre znajome były tu w ię k 
szości.

Ostatnią lekc ję  m ia ł wychowaw
ca naszej klasy. To dopiero by ł we
sołek! A przecież, m im o to wszyscy 
go się strasznie bali. Ciągle się 
śmiał i zawsze m ia ł w  zapasie tyle 
kawałów, że można było boki z ry
wać. Co prawda trudn ie j było się 
śmiać ofia rom  jego zabawnych po
mysłów.

Kiedyś się spóźnił, on praw ie n i
gdy nie krzyczał, ale kazał ci np. 
uklęknąć tyłem  do klasy i ręce u- 
nieść do góry. Ręce jednak nie próż
nowały. W jednej dłoni trzym ały do
niczkę. w  d rug ie j lin ijkę . K iedy 
drętw ia łeś ze zmęczenia i prosiłeś 
błagalnym głosem — „proszę pana 
ja już d łuże j nie w ytrzym am “ —

f i l

włos z głowy, otrzymują tysią
ce marek i korzystają z innych 
udogodnień tytułem odszkodo
wania.

Rernilitaryzacja Republiki 
Związkowej znajduje ucieleśnie
nie w urzędzie Blanka i w orga
nizacji Gehlena. Urząd Blanka j 
i organizacja Gehlena zatrud- j 
niają w swych wielkich sztabach j 
przywódców SD (Sicherheits- j 
Dienst) i SS, którzy sądzili j 
niegdyś lub wręcz mordowali 
niemieckich bojowników ruchu 
oporu. W urzędzie Blanka i w 
organizacji Gehlena znaleźli 
schronienie ci wszyscy, którzy 
aż do końca walczyli u boku 
Hitlera, a którzy nie mogą jesz
cze — a zresztą i nie chcą — 
wystąpić na pierwszy plan, do
póki nie przyznano im prawa 
ponownego noszenia orderów 
hitlerowskich. Bojownicy ruchu 
oporu piętnowani są wśród 
nich jako krzywoprzysięzcy. 
Generałowi von Gersdorffowi, 
który zdat egzamin jako bojow- j 
nik ruchu oporu, odmówionoj 
przyjęcia do urzędu Blanka, 
uzasadniając to faktem, że na
leżał kiedyś do spisku z dnia 
20 lipcar

Daleki jestem od nagonki na 
b. żołnierzy. Jeśli chodzi o h it
lerowców, uważam, że tych, 
którzy wyciągnęli naukę z ka
tastrofy i rzeczywiście się zmie
nili, nie należy zniesławiać i że 
powinni oni na równych pra
wach uzyskać możność udz:ału j 
w odbudowie pokojowych Nie-i 
mieć.

Jednakże atmosfera Republi-j 
ki Związkowej przepojona jest j 
dążeniem do wskrzeszenia h it-j 
leryzmu i militaryzmu. Ten roz- j 
wój wypadków stał się możli-1 
wy tylko dlatego, że Ameryka-j 
nie opętani histerycznym stra- j 
chem przed komunizmem, niej 
znajdują już żadnego innego j 

j wyjścia i przygotowują swoją i 
¡krucjatę przeciwko Wschodo-I 

wi. Wojny nie wybuchają sa-! 
me przez się, jak burza. Spraw- j 
cam i wojen mogą być i są za-1 
wsze tylko ludzie. Znaczy to j 
jednak również, że ludzie mogą | 
przeszkodzić wojnom. My, | 
Niemcy, jesteśmy żywotnie za
interesowani w zapobieżeniu 
nowej wojnie o Niemcy lub w 
Niemczech. Przede wszystkim 
zaś zadaniem naszym jest u- 
czynić wszystko, aby uniemoż
liwić ponowne nadużycie riaro 
du niemieckiego do rozpętania 
awantury wojennej.

Jednostronne związanie Nie
miec z amerykańską „polityką 
siły“ , co czyni dr Adenauer, 
prowadza- nieuchronnie do woj
ny na ziemi niemieckiej. Po 
wojnie takiej z Niemiec pozo
stać może tylko radioaktywnie 
zakażone cmentarzysko.

Najpierw Hitler, a teraz 
Stany Zjednoczone zaraziły za
chodni świat psychozą strachu. 
Budząc stracił przed komuniz 
mein, już Hitler przed objęciem 
władzy oszołomił naród nie
miecki, zastraszył, podstępnie 
oszukał i ostatecznie sterrory
zował go. Konsekwencje „boba 
terskich“ czynów Hitlera i jego 
marszałków przeżywamy jesz
cze dzisiaj. Jednakże legendy
0 niebezpieczeństwie bolsze 
wickim szerzone przez Hitlera |
1 Goebbelsa są w Niemczech za
chodnich tak samo żywe jak 
w latach 1933 i 1941.

Dla Adenauera i zrehabilito
wanych hitlerowców są one na
turalnie mile widzianym środ
kiem, który ma umożliwić, zu-

pełnie tak samo jak przed 1933 
rokiem, zastraszenie naszego 
narodu i sprowadzenie go na 
manowce.

Pragnąc obalić te legendy 
i wystąpić otwarcie przeciwko
tej histerycznej psychozie stra
chu, udałem się teraz osobi
ście wprost do wnętrza owego 
„straszliwego komunistycznego 
świata“ , który budzi tv!e lęku.
I oto nie spadi i nie spadnie 
mi włos z głowy. Mogą mi 
śmiało wierzyć również ci 
wszyscy, którzy wciąż jeszcze 
lub znowu ogarnięci są lękiem 
pod wpływem paniki antyko
munistycznej, którzy widzą ty l
ko straszące widma i utrzymu
ją, że Hitler miał rację.

Gdy w czerwcu br. odwie
dziłem Stany Zjednoczone, 
uświadomiłem sobie w ca tej 
pełni fakt, że w ramach polity
ki amerykańskiej zgotowano 
nam, Niemcom, jeden tylko los: 
mamy dostarczyć żołnierzy nie
mieckich dla podjęcia krucjaty 
przeciwko komunizmowi w Eu
ropie „Germans to the Front!" 
— oto hasło amerykańskie dla 
nas, Niemców.

Ale tej wojnie można prze
szkodzić, jeżeli odmówimy wy
konania planów amerykańskich. 
Aby uniknąć wojny, konieczne 
jest jednak również zdemasko
wanie właściwych zakuliso
wych pobudek bońskiej polity
ki zbrojeń. Dr Adenauer i mi-1 
litaryści widzą w „europejskiej! 
wspólnocie obronnej“ tylko nn-j 
rzędzie utworzenia silnego 
Wehrmachtu niemieckiego, któ-j 
ry miałby wcześniej lub póź
niej, dzięki swej faktycznej 
przewadze, pochłonąć inne kon-: 
tyngenty „europejskiej wspól
noty obronnej“  z armią fran
cuską włącznie, ażeby wydać 
znów Francję i Europę zachód- i 
nią na łup militaryzmu n ie-] 
mieckiego. Z chwilą osiągnięcia 
lego celu układ o „europejskiej ] 
wspólnocie obronnej“  zostanie 
podarty na strzępy według zna
nych już wzorów. Oficerowie 
sztabu generalnego jak np. płk. 
von Bonin nie czynią już z te
go prawie żadnej tajemnicy.

Nie chcę niczego ukrywać i 
pragnę oświadczyć tu zupełnie i 
wyraźnie, że szereg generałów; 
niemieckich, których przeszłość 
niczego nie nauczyła, chcą wy
korzystać taktycznie układ oj 
,,europejskiej wspólnocie obron
nej“ , by przenieść po prostuj 
jednostki niemieckie do innych 
krajów „wspólnoty“  i w ten j 
sposób skłonić te kraje do 
uległości. Jest to w zupełności! 
możliwe, gdyż w myśl układu j 
o „europejskiej wspólnocie i 
obronnej“ nie wolno ustalać 
żadnych linii, obronnych pomię- i 
dzy państwami „wspólnoty“ .

Przygotowaniem do tego jest! 
przede wszystkim coraz inten j 
sywniejs.ra działalność organi
zacji Gehlena we Francji.

Wszystko to oznacza, że ma
my tu do czynienia z nową j 
próbą urzeczywistnienia stra-] 
legii Hitlera i jego sztabu ge-] 
neralnego —- z próbą, która] 
zmierza do rozpętania wojny; 
przeciwko Wschodowi z bazy 
wypadowej zglajchszaltowane- j 
go militarnie Zachodu.

Wiedziałem o tym wszyst-; 
kim bardzo dokładnie, i dlate
go nie mogłem pozostać dłużej ] 
w Niemczech zachodnich bez] 
wzięcia w tym udziału i bez; 
obarczania się przez to winą 
wobec narodu niemieckiego. 
Albowiem ta gra grozi Niem-

icom śmiertelnym niebezpie^ 
czeństwem i może zakończyć 

] się tylko nową katastrofą.
Aby ternu zapobiec, porożu* 

miałem się z p. de Notlet — 
Francuzem, który działał na 

j rzecz szczerego porozumienia 
i z prawdziwie pokojowymi 
Niemcami. Pragnąc odwrócić 

¡grożące niebezpieczeństwo, mia
łem leż zamiar pomówić z p. 

i iMendes-France. Obecnie mogę 
jedynie żywić nadzieję, że 
Francuzi zrozumieją prawdzi
we zakulisowe pobudki „euro
pejskiej wspólnoty obronnej“  

i i że ostatecznie dojdzie jednak 
¡jeszcze do szczerego poroz.ti- 
! mienia niemiecko-francuskiego.

Naród niemiecki ma przede 
j wszystkim prawo domagać się, 
by rząd związkowy informował 

] go w sposób właściwy i kom
pletny o celach, jakie stawia 
sobie „europejska wspólnota 

! obronna“ . Dotychczas nie dzie
je się tak jednak. W swym 
przemówieniu radiowym dr 
Adenauer wielokrotnie i z na
ciskiem utrzymywał, że nie 

] istnieją żadne tajne dodatkowe 
j klauzule do układu o „europej- 
] skiej wspólnocie obronnej“ . 
Wbrew temu, oświadczam, na 

! podstawie informacji, jakie 
uzyskałem w charakterze pre- 

] źydenta związkowego urzędu 
; ochrony konstytucji, że w rze
czywistości istnieją tajne klau- 
I żule do układu o „europejskiej 
¡wspólnocie obronnej“ , które dr 
Adenauer usiłuje zataić.

Wzywam niniejszym dr Ade
nauera, by niezwłocznie podał 
te tajne klauzule układu o „eu
ropejskiej wspólnocie obronnej“ 
do wiadomości Bundestagu i 
narodu niemieckiego.

Zadaniem naszym — jeżeli 
chcemy utrzymać się przy życiu 
— jest odbudowa pokojowo 
zjednoczonych i pokojowych 
Niemiec — między Wschodem 
a Zachodem. Niepojęte jest 
właściwie, że naród niemiecki 
w 9 lat po wojnie nie przyszedł 
jeszcze do siebie i że godzi się 
na podział w takim spokoju 
ducha, jak gdyby chodziło o 
rzecz jasną jak słońce.

Fakt. że konferencja berliń
ska nie doprowadziła do zjed
noczenia Niemiec, przypisać 
musimy temu, że rząd boński 
nic w tym kierunku nie zrobił. 
Skoro Niemcy w Republice 
Związkowej uchylają się nadal 
od ujęcia w swe dłonie losu 
Niemiec wspólnie z Niemcami 
w NRD. nie powinno nas dzi
wić, jeżeli cztery wielkie mo
carstwa traktować będę sprawę 
ponownego zjednoczenia Nie
miec nadal tylko teoretycznie.

' Wiem, jak i wv wszyscy, że 
w Republice Związkowej we 
wszystkich warstwach narodu 
i we wszystkich stronnictwach 
politycznych są mężczyźni i ko
biety, którym leży rzeczywiście 
na sercu ponowne zjednoczenie 
naszej ojczyzny. Wiem, że na
szej gospodarce, jeśli ma 
istnieć, potrzebna ¡esi wymia
na ze Wschodem. Czyż nie jest 
szaleństwem, że podczas gdy 
inne kraje zachodnio-europej
skie handlują ze Wschodem, 
my skrępowani jesteśmy przez 
embargo.

Wszystko zależy obecnie od 
tego, czv wszyscy na Zacho
dzie i Wschodzie zaczniemy 
działać wspólnie i czy dopro
wadzimy do rokowań. które 
położyłyby kres nieznośnemu 
stanowi podziału Niemiec.

Oio zadanie, któremu po
święcę się obecnie.

Marynarze ze statku „Praca“
i icli rodziny wypoczywają w Karpaczu

Idzie sobie kobieta z w iaderkiem  
do obory. Słychać je j k rok i, skrzy
pią zardzewiałe drzw i. W ia tr gw iż
dże. Skrzypce zawodzą cienkim , p i
sk liw ym  głosikiem. To p!ac?,ą dzie
ci, czekając na. kolację. Cyk, cyk. 
cyk — bije zegar. A matka kolacji 
nie podaje, czeka na męża, k tóry 
poszedł do iasu po drzewo. Wiat) 
wciąż w y je .. Słychać w  błyszczą
cym, pięknie wyciętym  pudle skrzy
piec huczenie w ia tru  i cichy płacz 
dzieci,

Rys. Cwiertnia
on spoglądał ze śmiechem na klasę 
i pyta ł: — co myślicie, teiaz chyba 
już popamięta, nie będzie się spóź
niał? — I  kaza* wracać do ław ki, 
Bywało, że k jad ! na głowę m iedn i
cę czy w iadro. Nie można było się 
oprzeć i na ten w idok nie ryczeć ze 
śmiechu, m im o przekonania, że ju 
tro  może przecież i na ciebie przyjść 
kolej. Dziewczęta praw ie zawsze 
płakały, k iedy dosięgała je kara.

(c . d . n .)

W pięknym  domu 7 wypoczyn
kowym  ..Przodownik“  w  K a r
paczu wypoczywają na wcza
sach marynarze ze statku „P ra 
ca“  w raz ze swym i rodzinam i. 
Dzielni marynarze statku, u- 
prowadzonego przez p ira tów  
czangkaiszekowskich, otoczeni 
zostali w  Karpaczu serdeczną i 
trosk liw ą  opieką. N iem al co
dziennie zapraszani są oni do 
sąsiednich domów FWP na w ie-

Występ Teatru Małego 
w przodującym zakładzie 

włókienniczym w Łodzi
W drug im  dniu swego pobytu 

w  Lodzi członkowie zespołu 
odznaczonego Orderem Lenina 
Państwowego Akademickiego 
Teatru Małego w ys tąp ili w 
przodujących Zakładach Prze-] 
mysłu Bawełnianego — ZPB i 
im. Marchlewskiego.

Na program występu złożyły 
się fragm enty sztuk wchodzą
cych w  skład repertuaru Teatru ] 
Małego, m. in. sztuki „W ilk i i ! 
owce“  Ostrowskiego i ..Rewizor“ 
Gogola oraz recytacje wierszy. 
Występ artystów  radzieckich 
był dla w łókn ia rzy  z Z akła
dów im. M archlewskiego nieza
pomnianym przeżyciem a rty - i 
stycznym. Szczególnie entuzja
stycznie oklaskiw ano wiersze i 
piosenki, wykonane przez gości 
w języku polskim

Załoga zakładów ZPB im. i 
M archlewskiego obdarowała ar-] 
tystów  radzieckich w iązankami 
kw iatów .

Goście oglądali następnie fra - j 
gmenty regionalnego w id o w iska ! 
pt. „S u ita  Łęczycka“  w  w y k o - ; 
naniu zespołu Pieśni i  T ańca ' 
ZPB im, Marchlewskiego, j

czorynki i zabawy taneczne. 
Zorganizowano dla nich rów 
nież szereg a trąkcyjnych w y 
cieczek na jp iękn ie jszym i szla
kam i Karkonoszy.

Kazim ierz Cel, m łodszy ste
ward ze statku „P raca“ , przy
w iózł ze sobą na wczasy sześ
cioro dzieci w  w ieku od 2 do 
15 la t oraz żonę i m atkę sta
ruszkę. 2-letnia Ewunia stała 
się już ulubienicą całego domu 
wczasowego. „S tęskniłem  się 
bardzo za rodziną — m ów i K a 
zimierz, Cel — dlatego tak bar
dzo wdzięczny jestem naszym 
władzom, że um o ż liw iły  m i po
byt na wczasach w  gronie mo
ich najbliższych. Cieszymy się 
razem, że wszystko złe już  m i
nęło i że jestem z powrotem w 
kra ju , u swoich. Ną Taiw an ie 
m artw iłem  się o rodzinę. W ie
rzyłem jednak głęboko, że Pol

ska Ludowa otoczy ją  trosk liw ą  
opieką. I tak było. Przez ca ły 
czas rodzina nie odczuwała na j
drobniejszych braków dzięki 
wydatne j pomocy udzielanej 
przez państwo“ .

Taka sama wdzięczność dla 
Polski Ludow ej i głębokie 
wzruszenie przebija ją ze słów 
starszego marynarza, Zbignie
wa Krogulskiego. k tó ry  prze
bywa na wczasach wraz ze sw ą ' 
żoną. M ów i on;

„Chcę jak  najszybciej zapom
nieć o przeżyciach na Taiw an ie 
u tych na jm itów  im peria listycz
nych. którzy na jbardzie j per
fidnym i i podłym i metodami 
chcieli złamać naszą nieugiętą 
wolę powrotu do ojczyzny. Zaw
sze byłem  dum ny z tego, że 
jestem obywatelem  k ra ju , w 
k tó rym  człow iek jest naprawdę 
wolnym  obywatelem “ .

IM tO G IU M  KAOI4MVY
na dzień 13 sierpnia 1954 r.
Program  I I  — na fa li 367 m.
Program  dnia: 7.43. 13.04.

W iadom ości: 7.50, 14.00, 18.15,
21.30, 23.55.

8.00 M uzyka  poranna. 8.30 D la  
dzieci starszych „ B łękitna  
sztafet a *\ 8.55 K oncert solis
tów , 9.20 M uzyka  film ow a. 9.40 
Dla przedszkoli i dziecińców  
w iejskich  zabawa z  piosenka  
pt. ,,K u k u łe c zk a “ — aud. sł.- 
m uz. M a rii W iem an, 10.00 P rzer  
wa. 13.10 Przegląd prasy stołe
cznej. 13.15 „ M ir  A ra b “ —fragm . 
pow. Saddrid ina A jn i pt. „Bu- 
chara ‘‘, 13.35 K oncert słynnych  
solistów. 14.10 M uzyka  baleto
wa, 15.00 U tw o ry  skrzypcowe  
w w y k . A ndrze ja  R ozm aryno
w i cza — skrzypce. 15.20 K on
cert rozryw kow y  w  w y k . M an- 
dolinistów  Rozgł. Łódzkie j PR  
p. d. Edw arda C iukszy, 15.50 
A ktu a ln y  reportaż k ra jow y , 
16.00 ..Pieśni na tem aty  lu do 
w e“ śpiewa Zo fia  Kom orowska  
— sopran. 16.15 gra O rkiestra  
Rozgł. Łódzkie j p. d. Herwryka

Debicha, 17.00 „Z  życia Z w ią z
ku R adzieckiego*. 17.30 ,,Na  
w arszaw skiej faLi-‘, 18.00 „Ze  
sportu“ , 18.05 ..W iązanka se
ren ad“ , 18.20 U tw o ry  Stanisła
wa W iechowicza w  w y k . Chó
ru  PR  p. d. Jerzego Kołacz  
kow tkiego , 18.40 Zespoły ka
m eralne. W progr. m uzyka  
francuska, 19.00 M uzyka  i ak 
tualności. 19.25 A udyc ja  a-k* 
tualraa. 19.35 D uet fo rtepiano
w y : Cegielski i G órski, 19.50 
Radziecka m uzyka ludowa, 
20.20 Reportaż lite ra c k i, 20.40 
..Z  m elodią i piosenką przez 
św iat“ , 21.43 W iadom ości spor
tow e, 21.50 A udyc ja  aktualna, 
22.00 R etransm isja koncertu  
sy m fon k rn eg o , pośw i ©eon e go
twórczości Antoniego Dworz.a- 
ka — w y k . O rk . S ym f. F ilh a r 
m onii W arszaw skiej p. d. W i
tolda Roweckiego, solista A. 
Plocek — skrzypce, 22.44 Felie 
ton (w  p rzerw ie  koncertu) oko
ło 22.54 d. c. koncertu sym fo- 
ryicanego, 23.37 M uzyka  tanecz
na.



Po studenckich igrzyskach przy jaźn i  w Bndnppszcie

P O R Y W A J Ą C Y  B ILANS
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

W ub. niedzielę rw „\'ep- 
stadionie“  w Budapeszcie 
zgasi znicz X II Akademic
kich Mistrzostw Świata, pięk
nych igrzysk przyjaźni spor
towców ponad 34 państw. 
Obok wybijających się na 
czoło kilku rekordów świata 
w pływaniu, podnoszeniu cię
żarów i lekkoatletyce zdumie
wającą liczbę stanowią rekor
dy krajowe jakie prawie co 
dzień bity poszczególne ze
społy w różnych gałęziach 
sportu. Mas oczywiście na;- 
bardziej interesowały wyniki, 
a zwłaszcza rekordy ustana
wiane przez młodą reprezen
tację polską. Bilans wypadł 
dla nas nadspodziewanie za
dowalająco. Nasza lekkoatle
tyka zrobiła olbrzymi krok 
naprzód. W Budapeszcie po
prawiliśmy siedem lekkoatle
tycznych rekordów Polski se
niorów i 2 juniorów.

Z zadziwiającą częstokroć 
łatwością niektórzy, nasi za
wodnicy wygrywali swoje 
konkurencje. Sidło, Duńska, 
Weinberg i Stawczyk wyka
zali w Budapeszcie rzadko 
spotykaną regularność po
twierdzając, że utrzymanie 
szczytowej formy gwarantu
je zawsze pewne zwycięstwo. 
Z podziwem patrzono jak

Elżbieto Duńsko, wspaniałym wyn ik iem  6,12'rn ustanowiła w Bu
dapeszcie nou-y rekord Polski. Sukcesu tego serdecznie gratu
lu ją  je j  zawodniczka radziecka Winogradowa (z lewej) i  Ku-  

sion (z prawe]).

Sidło odda! serię wspania
łych rzutów, z których każdy 
lądował w granicach 74 m. 
Wielką sensację wywołała 
Duńska skacząc raz po raz

powyżej lub w granicach 6 
m. Z zazdrością przyglądano 
się Weinbergowi uzyskujące
mu prawie w każdym skoku 
odległość blisko 15,5 m.

Z sukcesów tych możemy 
być naprawdę dumni. Cieszyć 
nas musi również, to, że prócz 
kilku zawodników osiągają
cych rezultaty na poziomie 
czołówki europejskiej mamy 
dużo utalentowanych biega
czy zarówno na długich jak 
i krótkich dystansach. Polscy 
lekkoatleci prócz wielu re
kordów krajowych zdobyli 
iącznie 29 medali w tym 8 
medali złotych. W Budapesz
cie twierdzono jednogłośnie 
— polscy lekkoatleci ze sprin- 
terską szybkością gonią czo
łówkę europejską.

Niemniejsze sukcesy od - 
nieśli nasi szermierze. Dwa 
złote medale zabrane Węg
rom, którzy byli pewnymi 
kandydatami do tytułów mi
strzowskich, świadczą najle
piej o poziomie jaki reprezen
towali nasi szermierze na bu
dapeszteńskie!' planszy. Do
skonale spisali się nasi szab
liści bijąc w decydującym 
spotkaniu Węgrów w stosun
ku 9:7. Do ł godz. w nocy 
trwały zacięte boje o to, któ
ra z flag narodowych po
wędruje na szczyt masztu 
zwycięstwa. Przy stanie 6:3 
dla Węgrów, Polacy pokazali

wesokie umiejętności we wła-1 
daniu szablą, a Pawłowski w 
sytuacji 8:7 dla Polski w| 
świetnym stylu pokonał Węg-1
ra I lun,'i. .. jednego z najlep- yy Warszawie przy ul icy Przasnyskiej rozłożyli namioty sportowcy z LZS. którzy uczą 
szych szablistów tego kraju się na pomocników instruktorów w f  Obóz liczy 130 dziewcząt i  chłopców. B y l i  oni człon- 
Późną nocą w hali „Honwe-! kam i przeszło tysiącosobowego zespołu, k tó ry  dał piękny pokaz gimnastyczny na otwarciu  
du“ zabrzmiała melodia i 11 Ogólnopolskiej Spartakiady oraz w dniu 22 lipca br. w Lublinie,
hymnu polskiego bilansując' Dzień na obozie jest pracowity, zawsze pełen śmiechu i  radości. Piękna pogoda jeszcze

& bardziej wzmaga dobry nastrój jego uczestników. Po śniadaniu rozpoczynają się codzien-ciężki w y s u e K  naszycn mio- zaiecia
dych szablistów.

W pozostałych konkuren-

ne zajęcia.
Lekkoatletyka na obozie zdobyła sobie serca młodzieży. W  czasie zajęć, które prowadził  

instr. Homerski (na zdjęciu 1) zawsze jest w ie lu  ćwiczących. Pchnięcia kulą, rzuty  
oszczepem i dyskiem cieszą się wśród obozowiczóio szczególną popularnością. Równie

cjach walczono również z me- chętnie wykonują uczestnicy obozu poszczególne elementy gimnastyki zespołowej. Chcą
przecież swój zespołowy pokaz gimnastyczny zaprezentoicać jak  najlepiej, a k ierowni
ctwo o^ozu myśli Już nad wprowadzeniem nowych fragmentów. Trzeba więc dokładnie  
wykonywać polecenia instr. Barbary Bie lickiej,  która jest wprawdzie niewidoczna na zdję
ciu 2, ale sprawnie kieruje  zajęciami dziewcząt.

| | | | t
.Mecz jest ciekawy i bardzo • poczynku. 7, tego zadania k ie - , legliwości te przeszły do wspo- ! sko dziesięciu m etrów , a dys-

emocjonujący. Bo ja k  tu nie i row n ic tw o obozu w Grudziądzu 
dopingować koleżanek, k ie d y ! z tow. Franciszkiem R ybickim  
spotkanie to może zadecydować i na czele, w yw iąza ło się na 
o m istrzostw ie obozu? Dziew'- i „p ią tkę “ .

mnień. N a jprzyjem niejszym i za- kicm  rzuca ponad 28 metrów 
jeciam i są dla mnie popołud- —- Na obóz przyjechałam
niowe .rozgrywki. j —  m ówi kol. S z u i c ń w n a  —

Po całodziennym trudzie dlatego, że w  m ojej szkole, tj.
częta zachęcają obie drużyny i Zasadniczym celem obozu j dziewczęta zbierają się w świe- i w Technikum  Handlow ym  w  
do jeszcze lepszej i sku teczn ie j- | jest wyszkolenie pomocników- j tlicy . Część z nich śpiewa' pio- i Łodzi siatkówka jest najsłab
szej gry. W yraźną jednak prze-1 ins truk to rów  oraz fachowe sen ki. 7- k tó rym i wystąpią na I szym punktem naszego szkolne- 
wagę w tym  spotkaniu ma d ru - ' przygotowanie aktyw u społeczr I najbliższej wieczornicy. inne ¡go sportu. Poza tym chcę się 
źyna grupy pierwszej, która • nego (jo prowadzenia zajęć w  przygotowują a rtyku ły  do ga- j poświęcić pracy instrukto rsk ie j, 
systematycznie zdobywając pro- kolach sportowych ZS „Z ry w "  i :’ e tk i ściennej. Na środku sali I chcę uczyć młodsze od siebie 
wadzenie osiąga zwycięstwo. ¡A by  dziewczęta do pracy w * stoi stół ping-pongowy, wokół j koleżanki i podnosić, ich poziom

Teraz role się zm ieniają: \ kołach sportowych były dobrze którego zaczyna ssę gromadzić j sportowy, a tym  samym poziom
dziewczęta,, które przed chw ilą  j przygotowane, prócz zajęć za- co,'az więcej dziewcząt. Mecz j sportu w naszej szkole, 
by ły  „bohaterkam i“  na boisku, sadniczych prowadzonych w *en:sa slotowego ja k i rozgrywa I Obóz trw a  już przeszło dwa
odwdzięczają się. swym  niedaw- ; grupach s ia tków ki i koszeków- kol. Anna Szulc z Łodzi z in-1 tygodnie, a choć me wszystkie
nym „k ib icom “  rów nie serdecz- ! k i, program przew iduje również i --truktorern kol. Cackowskim  . jego uczestniczki nadają się do 
nym dopingiem. I w ykłady teoretyczne z zakresu ] -ies* bardzo ciekawy. Dziewczęta j pracy ins trukto ra  sportowego.

| organizacji k u ltu ry  nzycznej w  i - oraz głośniej dopingują swą \ to jednak k ie row n ictw o obozu 
Polsce. higieny osobistej itp  j koleżankę, k to ia  ku ogólnej ra- | zadowolone jest z w yn ików  

| oraz sporty uzupełniające (lek- j dości w yg ryw a mecz. Jak się j szkolenia. Dziewczęta pod 
koatletyke. gimnastykę, p ływa- ' ’oónak okazuje kol. Cackowski lok iem  dobrej kadry in s tru k to r- 
nio dżu-do) W ten sposób nud- P*ze2 ia ł z nie br !e kim. Kol. skic i poczyniły znaczne postę
py kurs — ja kby  to się na po- Szulcówna jest członkiem dru - py. W iele z nich będzie pelno- 
zór wydawać mogło, stał się j ZJ’n-v tenisa stołowego, która wartościowym i pomocnikami in- 
przvjem nvm  obozem. Dziew- w  *>'m r<łku zdobyła m istrzo- struktorów . Tc zaś, które bliżej 
częta prócz wiedzy z zakresu °  Eizeszenia Spoi tow ego , zę sportom zapoznały s;ę dopie-

| siatków ki czy koszykówki, na- -Ź-tyw woj. łódzkiego. A w  ogó to na obozie, na pewno skorzy- 
: h iera ją tu nowych sit do czeka- ło ona najwszechstion- stają z okazji, aby na podobny
I jacei je  niebawem nauki w n!e' szf* zawodniczką na obozie; obóz. wyjechać na przyszłe \va- 
szkole i pracy w kolach spor- :ótnę wypycha na odległość bu- kac je. M. S Z4K .

i towvch.

mniejszą zaciętością. W siat
kówce i koszykówce olbrzymi 
postęp zrobili .Bułgarzy. Ich 
zespoły — kobiecy w koszy
kówce, a męski w siatkówce, 
zdobyły 2 złote medale. W 
pływaniu bezapelacyjnie do
minują nadal Węgrzy. 2 re
kordy światowe 4 X 100 m 
st. zm. kobiet oraz bezkon
kurencyjny motwlkarz Tutnpek; 
stawiają ich w czołówce pły
waków świata. Skromna, bo, 
licząca ledwie 7 osób pływać- j 
ka reprezentacja Polski usta-i 
nowiła 2 nowe rekordy kra- i 
-jowe i zdobyła 3 brązowe 
medale.

Z roku na rok podnosi się 
na coraz wyższy poziom 
sport w Chinach Ludowych.
Sportowcy tego kraju repre
zentowani byli na igrzyskach 
prawie we wszystkich dzie
dzinach sportu. Duży sukces
odnieśli Chińczycy w plewa- Ćwiczenia sportowe wymagają dużo ruchu  i  ciągłego przebywania na powietrzu To 
nru zdobywając 2 srebrne w *tt* nie zaostrza apetyty młodzieży. Z niemałym więc zapałem zabierają sie chłopcy 
i,,' „  •' ‘ dziewczęta do spożywania smacznych posiłków. Potem wszyscy idą na zasłużony odpo-

. A ' \ . j Chłopcy zabierają się jednak do budowy ogródka sportowego na terenie swego
zentacja Związku Radzieckie- obozu, który  niestety nie ma dotychczas odpowiednich urządzeń sportowych (zdjęcie 3). 
go zajęła I miejsce w siat- Z uśmiechniętych, spoconych twarzy widać, że i  ta praca jest dla nich  m iła. 
kówce i lekkoatletyce kobiet 
w których zawodniczki ra
dzieckie zdobyły w poszcze
gólnych konkurencjach szereg 
złotych medali.

Przeglądając wyniki osiąg
nięte na X II ' Akademickich 
Mistrzostwach Świata należy 
z uznaniem podkreślić ich 
wysoką wartość. Igrzyska 
przepojone były od początku 
do końca atmosferą prawdzi
wej walki sportowej, atmosfe
rą przyjaźni.

Piękne dni przeżyte w 
Budapeszcie pozostaną nam 
na długo w pamięci. By
ły one jeszcze jednym spot
kaniem wiążącym stale ros
nącą przyjaźń całej młodzie
ży świata w walce o utrwale
nie pokoju.

MIECZYSŁAW BILSKI

Na obóz przyjechały dziew- 
I częta z całej Polski: ze Śląska 
I i znad morza, z Opola. Lublina. 
Iz K rakowa i Warszawy Nie 
spotkaliśm y iednak wypadku 

, żeby z jednej szkoły p rzyby ły  
j dw ie dziewczyny, a m im o to na 
obozie panuje idealnie koleżeń- 

Grupa uczestniczek obozu, wśród ska atmosfera. 
których w idz im y Krystynę Si- : N a jbardzie j łubiana przez, 

korę. i wszystkich jest, najmłodsza
r * _ Ł  ■ i uczestniczka obozu. 13-letniaFoto -  F r. R yb ick i ■ K rystyna s ikn ra i ,  Terhn lfn im

i Statystycznego w Opolu. Do- 
Codzienne rozg ryw ki są chy- j tychczas kol. S ikora spotvkata 

ba na jprzyjem niejszym i c h w i- i się ze sportem ty lko  nfi lekcjach 
larni na obozie, k tó ry  daje i w. f. Nie upraw ia ła  sportu ani |
uczestniczkom dużo zadowolę- j nie byta jego specjalną pntu- 
n:a, a przede wszystkim  korzy- j zjastką. Na obóz jednak przy- 
ści. Umiejętność połączenia | jechała.
przyjemnego wypoczynku z po- j — Na obozie czuję się dosko- 
żyteczną nauką jest szczegół- j nale — m ów i Krysią. — Poko- 
nie ważną sprawą przy o rg a n i-1 chatam sport, a szczególnie 
zowaniu obozów dla młodzieży \ siatkówkę. I chociaż po pierw- 
szkolnej, która  przecież po 10! szych zajęciach boja ły mnie 
miesiącach nauki pragnie w y - 1 wszystkie mięśnie, obecnie dn-

Bez słów.

srawmst’aosxartsasF'.*

Zdobywamy odznaki turystyczne
Letni sezon turystyczny 

osiągną! punkt kulmina
cyjny. Mamy już za sobą 
rani po Bieszczadach, Ogól
nopolski Spływ Kajakowy, 
Gwiaździsty Raid Kotar
ski i Pieszy Raid /10 

województwie szczecin - 
skini.

Wielkie imprezy nie są 
jednak formą decydującą 
o rozwoju turystyki. Rze
czą ważniejszą jest przy
zwyczajenie ludzi do sta
łego wycieczkowania i 
wykorzystania w tym ce
lu dni wolnych od pra
co i nauki. Dlatego też 
coraz częściej organizo - 
wane są przez n iż 
sze kominki PTTK wy
cieczki i wędrówki, ogra
niczające się do , zasięgu 
lokalnego. Ale i one nie 
rozwiązują zagadnienia. 
O rzeczywiście masowej 
turystyce będziemy mogli 
mówić wówczas, gdy na 
szlakach spotykać się bę
dzie mniejsze i więk - 
sze grupki zestawio
ne czy to w zakla - 
dach pracy czy też z wol
nego wyboru ludzi o po
dobnych zainteresowa
nych. N iemniejszą war
tość posiadają wycieczki 
indywidualne, które w wie
lu wypadkach, będą ła
twiejsze do przeprowadze
nia niż grupowe.

Lato — okres urlopów

i wakacji jest najlepszą 
okazją do ,,wprowadzenia 
Się" co turystyki. Dlatego 
też ci, którzy nie zakosz
towali jeszcze przyjemnoś
ci, jaką daje wędrówka 
na świeżym powietrzu na
wet przy mniej pewnej po
godzie. powinni wyko
rzystać każdą okazję, by 
wybrać się poza obręb 
murów miasta. Dla 
młodzieży, która lubi 
współzawodnictwo. bodź
cem mogą stać się różne
go rodzaju odznaki tury
styczne, których zdobycie 
wymaga sysh matycznego i 
planowego wędrowania.

Najłatwiej jest ubiegać 
się o Odznakę Turystyki 
Pieszej. Jest ona dostępna 
dla chłopców i dziewcząt 
od 12 roku życia. Posia
da ona dwie kategorie: mlo 
dzieżową (12 — /$ lat) 
i dla dorosłych od 19 lat. 
Każda z nich dzieli się na 
trzy stopnie: brązowy, 
srebrny i zloty. Zdobywać 
je należy w tej właśnie 
kolejności z tym. że w 
ciągu jednego roku zdo
być można DTP tylko w 
stopniach brązowym i 
srebrnym.

Formalności są proste. 
Chcąc ubiegać się o OTP 
trzeba zaopatrzyć się w 
tzw. „Dzienniczek wyciecz
ki", który nabyć moż

na w każdej placówce 
PTTK. Zaliczenie wyciecz
ki na OTP wymaga odby
cia je j wspólnie przez co 
na ¡mniej dwie osoby. Do 
dzienniczka wpisywać na-

rystyczną, o którą można 
się ubiegać od M roku 
życia. KOT posiada ty l
ko jedną kategorię o 
trzerh stopniach. Pod - 
stawą przyznania jej jest

leży odbyte wycieczki, da- punktacja uzyskana za od 
jąc /<? do potwierdzenia prze bycie w sezonie szeregu
wodnikom PTTK, nauczy
cielom wycieczek szkol
nych, kierownikom wycie
czek organizowanych
przez organizacje lub za
kłady pracy względnie in
struktorom ko. Domów 
Wczasowych. Osoby odby
wające wycieczki indy
widualne ooowiązane są 
poświadczać wycieczki po 
drodze przez, wszelkiego' 
rodzaju urzędy, instytucje, 
spółdzielnie itp. Dziennicz
ki. przedkłada się Okręgo
wym względnie Oddzia - 
łowym Komisjom Turystyki 
Pieszej PTTK, które prze
prowadzają weryfikację. 
Jest ona związana z pod
daniem się sprawdzeniu 
wiadomości o przebytych 
szlakach oraz z zakresu 
podstawowych wiadomości 
turystyczno - krajoznaw
czych.

Szczegółowych informa
cji udzielają placówki 
PTTK, gdzie można też 
nabyć regulaminy zawie
rające dane odnośnie pun
któw i wykaz szlaków.

Podobnie ma się sprawa 
z Kolarską Odznaką Tu-

wycieczek przewidzianych 
regulaminem oraz wykaza
nie się podstawowymi 
wiadomościami teoretycz
nymi z zakresu turystyki I 
krajoznawstwa.

Niemniej aktualną jest w 
danej chwili Turystyczna 
Odznaka Kajakowa. Przy
znaje się ją za wycieczki 
odbyte na kajaku, składaku 
lub kanadyjce przy pomo
cy wiosła lub żagla ale bez 
użycia motoru. TOK po
siada dwie kategorie wieku 
17 — 45 lal. oraz 14 — 17 
i ponad 45 lut. Formalnoś
ci i. w tym wypadku są po
dobne, regulamin uwzględ
nia jednak specyfikę wod
ną.

Tak więc I. turystyka da
je możność wyżycia się 
i współzawodniczenia co 
prawda w innej formie niż 
w sporcie. Nie uznaje ona 
wprawdzie bezpośredniej 
walki, ale zwolennikom 
swym umożliwia również 
wykazanie się coraz lep
szymi kwalifikacjami l  
sprawnością.

T, M.

Zbliża się wieczór, ale nagr:ane słońcem powietrze  moc
no jeszcze grzeje. Chłopcy mają jednak, sposób na ochło
dzenie. Prysznic z hydrantu (zdjęcie 4) jest naprawdę  

l i*  wspania łym wynalazkiem. Potem obóz pogrąża się w ciszy. 
Każdy ma coś do powiedzenia, ale sen przezwycięża nawet 
tych najbardziej gadatl iwych.

T e k s t H, B R Z O Z O W S K A  
Z d ję c ia  A . M A R C 7 A K
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5:Łf ł> #  mowie o sporcie
P rzy  Przeds. Państw. „Dom  K siążk i“ w  W arszaw!® istniej® koło  

sportow e n r  405 ZS „S pó jn ia“ . P atronat nad nim  ob jęło koło ZM P, 
k tó re  wysunęło hasło — „W szyscy członkow ie ZM P aktyw nym i człon
kam i koła sportow ego“ . Hasło to nie jest jednak realizow ane. T ren ing i 
na norm y SPO organ izow ane były w dni powszednie od godziny  
8 — 10-ej. poniew aż wszyscy p racu jem y od godz. 11-ej. Na tren inq i te 
przych odziła  bardzo  zn ikom a ilość członków . In s tru k to rzy  Spójni 
p racu ją  od godz. 9.30 i m im o tego poświęcali swój czas przychodząc  
na godz. 8 rano, aby p rzeprow adzać  z nam i tren in g i. W idząc, że nie 

I #  da je  to rezu lta tu  poczęliśm y organ izow ać tren in g i w niedzielę. I to  
nie dało żadnych w yników .

Tym czasem  na zebran iach  koła ZM P członkow ie dużo m ówią o spor
cie. Ale są to ty lko  pusto i pełne frazesów  słowa. Na liście za rządu  
koła sportow ego f ig u ru je  10 osób. P rak tyczn ie  zaś p racą  koła spor
towego za jm u ją  się ty lko  kol. kol. Sowiński i M ichalczyk. Taki stan 
rzeczy  d łuże j nie m oże istnieć. Chcem y nie w  słowach, a p raktyczn ie  
up raw iać  sport.

$ P w *  vv

i  - Ji•
Ze srwej strony przypom inamy towarzyszom zatsmpowr.om I* X II I  

Plenum ZG ZM P  po to właśnie przyjęło uchwałę o aktywnym udział* 
zetemnoweów w ruchu SDOrtowvm. by członkowie ZM P w sporciezetempowców w ruchu sportowym,
przod ow ali, a nie ty lko  dużo gadali na zebran iach . D obrze będzie jeśli 
Z arząd  D zie ln icow y ZM P pomoże tym  tow arzyszom  w  zro zu m ien iu  
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